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Starania o wydanie Michajłowa

Węgry wypierają się wszelkiej winy
QENEW A, 16. 10. Do G enew y przybył w  

°w arzystw ie  dwuch inspektorów  kom isarz po- 
‘cia francuskiej, P etit, który  w Annem asse  
a<̂ ał P osp isz ila  i Raticza.

W szy stk ie  sz o sy  i granica francusko- 
Szwaicarska są pilnie strzeżone. P ozatem  
B°!icja genew ska przesłuchała w yd aw czyn ię  

Orw ackiego biuletynu prasow ego. Śledztw o  
*  2wajcarji prow adzone jest m. in. z tego  po- 
u'°d«, i e  wedle przekonań policji, gdyb y pro
jektowany zam ach nie ndał się  w M arsylii, 
ub w P aryżu , byłby dokonany w Lozannie, 

król m iał przybyć z P a ry ża  dla zasię-  
Sni?cia porady n lekarza sp ecja listy  chorób  
Sardta.
g Z aaresztow any w pobliżu Melum terorysta  

SdWester M alny ve? Chalny przyznał się  w 
.asie przesłuchania, które trw ało  wczoraj do 
 ̂ a-nych godzin, że brał udzia łw  p rzygoto- 
ar*iu zam achu na króla Aleksandra i ministra

Barthou. P raw dziw e nazw isko aresztow anego  
ma brzm ieć Kralz. M iał on się  urodzić w 1906 
roku w m iejscow ości Copironc.

BIAŁOGRÓD, 16. 10. W iadom ość, że toż
sam ość zabójcy króla A leksandra zosta ła  u- 
stalona i że  jest on Bułgarem , członkiem  m a-

Wśród płaczu, na klęczkach
lud Jugosłowiański przed zwłokami króla

BIAŁOGRÓD, 16. 10. P ociąg  żałobny, w io
zą cy  zw łoki króla Aleksandra, przybył tu 
w czoraj w ieczorem  punktualnie o godz. 23.15. 
O lbrzym i plac W ilsona przed dw orcem  kole
jow ym , jak rów nież chodniki ulic, przez któ
re przejeżdżał orszak żałobny z dw orca do 
pałacu, w yp ełn iły  w ielotysięczne tłum y.

Trumnę króla w ynieśli z wagonu genera
łow ie gwardji. Za trumną postępow ała w g łę 
bokiej żałobie królow a wdowa Marja ze swą 
matką królową Marją rumuńską, ks. Arsen

rząd
se-

K aradżordżew icz, książę regent P aw eł 
in corpore, przedstaw iciele skupczyzny  
natu oraz dostojn icy  państwow i.

W  chwili, gdy trumnę wniesiono do sam o
chodu, tłum w spontanicznym  odruchu padł na 
kolana, sz lochając i płacząc. Szloch  ten to w a 
r zy szy ł sam ochodow i, w iozącem u trumnę króla 
przez ulice pogrążonej w mroku sto licy  od 
dw orca kolejow ego aż do bram pałacu kró
lew skiego.

skazany
Groźny bandyta Lis
na 25  lat więzienia

z a  k i lk a k r o tn ie  u s i lo w a n e  z a b ó j s tw o  p o l ic ja n tó w  i s t r a ż n ik ó w  g r a n ic z n y c h

cedońskiej organizacji rew olucyjnej, w y w o ła 
ła głębokie oburzenie w jugosłow iańsk iej o- 
pinji publicznej. W edług doniesień z P a ry 
ża, rząd francuski ma poczyn ić  starania na 
drodze m iędzynarodow ej, celem  w ydania s ły n 
nego p rzyw ód cy  terorystów  m acedońskich Mi
chajłow a, k tóry zbiegł z Bułgarji do Turcji. 
M ichajłow  jest uw ażany obecnie za m oralne
go spraw cę m orderstw a króla. W  jugosłow iań
skich kołach politycznych  tw ierdzą, że  rząd 
belgradzki p rzy łą czy  się  do akcji rządu fran
cusk iego. Koła zbliżone do poselstw a bułgar
sk iego  podkreślają, że rząd w y zn a czy ł sw ego  
czasu w ysoką sum ę za ujęcie M ichajłowa. któ
ry zdołał zbiec i przedostać się  do Turcji.

W IEDEŃ, 16. 10. Z Istambułu donoszą: 
Znany przyw ódca terorystów  m acedońskich, 
który przed niedawmym czasem  zb iegł z B uł
garii do Turcji, M ichaiłów , przed paru dnia
mi znikł bez śladu. Krążą pogłosk i, że M ichai
łów  w yjechał do Szw ajcarii. W ładze tureckie 
w y d a ły  przed kilku dniami M ichajłow ow i roz
kaz bezzw łoczn ego  opuszczenia kraju.

(Patrz  depesze str. 2-ga)

, Przed w ydziałem  zam iejscow ym  Sądu O-
^‘'ęgowego  w C horzow ie na sesji w yjazdow ej 
w T arn o w sk ich  Górach odbyły się  dw ie dal- 
Sz® z rzędu  r o z p ra w y  przeciw  głośnem u w ła 
m yw aczow i i ban d y c ie  P aw łow i L isow i z Ra- 

z '°nkowa.
W  trzech r o z p ra w a c h ,  które b y ły  epilogiem  

°śnych jego  wyczynów' na Śląsku, zosta ł on 
^ jednym  wypadku za ucieczkę z w ięzien ia  w 

arnowskich Górach i usiłow ane zabójstw o  
®°j'cjanta sk azan y  na 7 lat w ięzien ia, podczas 
’’’’Siej rozpraw y, jaka w łaśnie odbyła się  one- 

, aL otrzym ał 9 lat za w łam anie w R adzion- 
^ i e  do niej. B onczkow skiej, którą doszczęt-  

n,e obrabował na kilka ty s ię cy  zł. oraz za dal-
sże ńieudałe zabójstw o posterunkow ego.

W trzeciej rozpraw ie, która rów nież od-
się  w czoraj, Lis był oskarżonym  podob- 

|e o nieudałe zabójstw o policjanta oraz funk- 
lonarjusza S traży  G ranicznej w dniach gło- 
nej na n iego obław y w Reptach, podczas któ- 

j.ei w akcji brało udział k ilkadziesiąt osób z po- 
cii i S traży , naw et ze strony  niem ieckiej, 

jm*ie silnie obsadzono granice, przez którą 
andyta zam ierzał się  z bronią w ręku prze

s t a ć .
S t a l  on w ów czas ranny i ujęty, poczem  

t>raer d łu ższy  czas przebywa? w szpitalu w lę-
S t i y m .

B B w m w H g r .

T rzecia  rozpraw a w wyroku przyniosła  L i
sow i 11 lat w ięzienia.

Zatem za sw e niechlubne czy n y  bandyckie

u zysk a ł łączn ie  25 lat w ięzien ia. Tak w ysoki 
wym iar kary na niepopraw nego osobnika, w y 
warł na Śląsku duże wrażenie.

Samobójstwo fekarza
W ciężkiej depresji um ysłow ej popełnił sa 

m obójstwo w sw em  m ieszkaniu w K atowicach  
przez za ży c ie  trucizny znany lekarz dr. Bloch.

Po w strząsa jące j ka tastro fie  budow lanej

Kto zaniesie konsekwencje zatrudniania
W  związku z tragiczną katastrofą, jaka o- 

negdaj m iała m iejsce na terenie budow y Ka
tedry dow iadujem y się, że aresztow ani w 
pierw szym  dniu kierow nik budow y pochodzą
cy  z W łoch  inż. M argold Del Cam po Seipis 
i jego zastępca Stanisław  Ł aw niczak z Dębu 
zostali po przesłuchaniu zw olnieni. Popraw ił 
się  stan najciężej rannego Sauera i lekarze

n ie u b e z p ie c z o n y c h  o c h o t n ik ó w ?
że uda s ię  utrzym ać go przymają nadzieją, 

życiu.
Stan 18 rannych jest b. ciężk i, zaś dal

szy ch  53 osób nie budzi obaw i część  z  nich 
w najb liższych dniach zostanie zw olniona ze 
szpitala. D ochodzenia prokuratorskie prowa
dzone są  z całą  energią w dalszym  ciągu.

Bardzo przykrym  jest rów nocześn ie fakt,

że w sz y sc y  robotnicy, którzy  dotychczas je
szcze  nigdzie nie pracow ali, nie byli ubezpie
czeni ani na w ypadek choroby c zy  kalectw a.

T ak w ięc wielka katastrofa pociągnie za 
sobą dalsze konsekw encje di'a prow adzących  
budowę czynników .

 o——

W zw iązku z trw ającem  w dalszym  ciągu koncernu „W spólnoty Interesów" i bezskutecz- 
śledztw em  w spraw ie m atactw  finansow ych J nością w ydanych nakazów  aresztow ania prze-

Bestjalskie szykany Polaków
Z Śląska O polsk iego donoszą: Mimo ist- 

|eią ceg o  m iędzy Polską a Niem cam i paktu 
. 'A gresji prześladow ania P olaków  nie usta
ją  W ypadek , jaki w ydarzył s ię  w ostatnich

niach w e wsi B odranow ice w pow iecie ole- 
Sic’' lrb, na leży  jak najsurowiej napiętnow ać.

w dniu 24 ub. m. w ieczorem  prakty- 
j ant celn y  Schier z Bodranow ic zaczep ił P o- 
ak ą -p io tra  P łaczk a  o to, że ten przed sw ym  

/hriern św iec ił lampką elektryczną, grożąc mu 
zJ'tem. „że wkrótce coś mu się  stanie!"

I rzeczy w iśc ie  już 10 b. m. Schier doszedł 
pN Pracującego przy budowie w Kucobach 

ac2ka zam ierzając go aresztow ać.
Z d z iw io n y  P olak w i e d z ą c ,  że  n ie  i s tn ie je  

atJen nakaz aresztow an ia  go  i że praktykant

List gończy za „szarą em inencją44
Dr. Tomalla u boku Plicka w Niemczech

Ś le d z t w o  w  s p r a w ie  m a ta c t w  f in a n s o w y c h  „ W s p ó ln o t y 4* t r w a
ciw ko w innym  dyrektorom , którzy zbiegli do 
Niem iec, prokuratura Sądu O kręgow ego w Ka-
tow icach zw róciła  się  wczoraj do sędziego  
śledczego z w nioskiem  o w ydanie listu goń
czego  za zb iegłym  dyr. dr. W alterem  Tomaltą.

L ist goń czy  będzie m iał oczy w iśc ie  b. pro
blem atyczne znaczenie, wobec przebyw ania dr 
Tom alli w N iem czech.

Dr. Tom alla przez długi czas działał w kon
cernie „W spólnoty Interesów" w zupełnem  u- 
kryciu, zasługując sobie w pełni na przydo
mek „szarej eminencji". N ic  bow iem  nie dzia
ło s ię  tam  bez jego  zgod y  c zy  inspiracji. B y ł 
on w sw oim  rodzaju geniuszem  m atactw  bu- 
chalteryjnych i zostaw ił polskim  władzom  
śledczym  i nadzorowi sądowem u ciężki orzech  
ao zgryzienia .

Jest on po dzień d z isiejszy  najzaufańszym  
człow iekiem  Flicka.

n a  Ś lą s k u  O p o lsk im
celny nie jest do tego upow ażniony nie chciał 
pójść z nim. W ów czas Schier w yciągnął re
wolwer i strzelił w stronę Polaka. Kula na 
szczęśc ie  chybiła przechodząc nad głow ą  
P łaczka.

N iezadow olony z tego praktykant celny u- 
derzyl P łaczk a  bronią w skroń. N ieszczę
śliw y  upadł n ieprzytom ny na ziem ię za lew a
jąc się  krwią.

P rzyprow ad zon y do domu P ła czek  od zy 
skał po pew nym  czasie  przytom ność. W ów 
czas zjaw ił się  u n iego ponownie Schier tym  
razem  jednak już w tow arzystw ie  członka S. 
S. H arensa. — Mimo, że ranny w idząc z a c ię 
tość  napas tn ik ó w ,  żąd a ją c y ch ,  by udał się  z n i 
mi, ośw iad czy ł gotow ość  pójścia dopiero po

odgra-
Harens

przybyciu  w ezw anego lekarza, Schier  
żał mu się  ponownie rewolwerem  a 
począł okładać go pałką gumową.

O słabiony P łaczek  poraź drugi stracił przy
tom ność, a w tedy napastn icy nałoży li mu kaj
danki na ręce i mimo zaklinań płaczących  ro
dziców  w yw lekli sw ą ofiarę z pokoju na po
dwórze.

W ypadek p o w y ższy  winien być  czem prę- 
dzej napiętnow any jaknajsurow szem  ukara
niem winnych.  O sobnicy tacy  jak Schier i Ha -  
rens :: są godni korzystać  z osobistej w ol-
n c ś r .  z a g r a ż a j ą  życiu  spokojnych oby-
wr.ui •••• .ga się  od władz bezp ieczeń
s t wa  : '  * ’ >i i;a Śląska O polskiego, albo
wiem  znęcau,e się  nad Polakam i jest zbrodnią.

S e n s a c y jn y  p r o c e s  
p a r y s k i e j  tru c ic le lk !  

n a  s ir .  7=ei
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i ozdobione emblematami religijnemi.
Chociaż adoracje nocne, w których wzię 

!o udział zgórą 300 tysięcy osób, 
trwały do rana, już o 8-ej następnego dnia 
olbrzymie rzesze poczynają gromadzić się 
ponownie w parku Palermo, by wysłuchać 
solennej „missa de angelis“ na intencję p o 
koju. (Kap.)

h e r w s^ a  Komunfa 100.0©©
Indianie w kościele.

Wspaniali przebieg Xowresa Endiarysiyrzmepe.
BUENOS AIRES 17.10 N abożeństwa dla 

dzieci w drugim dniu kongresu przy czte
rech jednocześnie ołtarzach w parku Paler
mo odprawili kardynałow ie: arcybiskup P a 
ryża Verdier, prym as Polski August Hlond, 
patrjarcha  Lizbony Goncalves i arcybiskup 
Rio de Janeiro Leme da Silweira Cintra.
T rzystu  kapłanów rozdaw ało Komunję św. 
dzieciom, których zebrało się z różnych 
stron Argentyny i innych krajów  Ameryki 
Południowej

przeszło sto tysięcy.
W idok tej wielkiej ilości chłopców w b ia 
łych spodenkach i błękitnych bluzach (b a r
w y narodow e Argentyny) oraz dziewcząt 
w  bieli był zaiste imponujący, a  zapał, z ja 
kim młodzież ta  w itała legata papieskiego 
pobożność, z jaką słuchała nabożeństw  i 
przystępow ała do Stołu Pańskiego, były 
niezwykle w zruszające. D rugą wielką budu 
jącą m anifestacją tego dnia była 

nocna adoracja mężczyzn.
Około godz. 9-ej wieczorem na wielkim 

placu Kongresu zgrom adzać się poczęły 
niezwykle liczne grupy mężczyzn i m łodzie
ży . Barw ne stroje Indjan, gauchos, różnych 
egzotycznych narodów  m ieszają się % ciem 
pemi sylwetkami pielgrzymów europejskich 

amerykańskich. Wzdłuż rzęsiście oświetlo
nej Avenida de Mayo rusza długi pochód.
Otwierają go stow arzyszenia młodzieży z 
\rgentyny, Brazylji, Peru, Ch !e. Dalej kro 

zzą delegacje narodów  europejskich, k tó 
rych długi szereg otw iera reprezentacja poi 
eka, Za delegacjam i Europy idą Japończy
cy, Filipińczycy, Chińczycy, Amerykanie 
każda grupa pod własnym narodowym  sztan 
darem .

Przy śpiewie „Lauda Jeruzalem  Domi- 
num“ pochód zatrzym uje się na Piaza de 
Mayo, gdzie szereg m ówców w ygłasza do 
uczestników przemówienia

w najrozm aitszych językach św iata.
, O północy w  katedrze, przepełnionej do 
ostatniego miejsca rozpoczyna się Msza 
św. Jednocześnie rozpoczynają się nabożeń
stw a  w innych kościołach. W zruszający jest 
w idok Indjan, słuchających Mszy św. sie
dząc w kuczki z tw arzą  zasłoniętą rękom a 
na  znak pokory i oddania. Po nabożeństwie 
rozpoczyna się adoracja Najświętszego S a
kram entu O świcie rozpoczyna się generalna 
Komunja św., k tórą  bez przerw y rozdaje 

blisko 200 kapłanów.
Podczas całej uroczystości m iasto całe a 
zwłaszcza Piaza de Mayo i pałac Prezyden j

st>amociio4 zmiażdżył dwu sportowców
Kapitan niemieckiej d/użsrny piłkarskiej ciężko ranny.

POZNAŃ, 17.10 — Dzienniki donoszą 
że na szosie Zdnny- Odolanów w yda
rzy} się tragiczny v padek. Mianowi
cie szosą tą jechał motocyklem p- Fun 
de z p. Glzogietn,

kapitanem drużyny footbalowej 
z Niemiec, obaj obyw atele niemieccy, 
celem wzięcia udziału w meczu piłkar
skim, jaki ta drużyna miała rozegrać w 
Krotoszynie. W czasie postoju przed je

UMUil. lHWlI tlili

dną z gospód nadjechał samochód, k tó 
ry  zaczepił o m otocykl i pociągnął go 
kilkanaście m etrów  po szosie, przyczera 
obaj m otocykliści zostali przez sam o
chód przygnieceni.
W skutek wypadku zarów no p. Fundę 
jak i p. Oizog doznali obrażeń w ew 
nętrznych tak ciężkich, że życiu ich za 
graża poważne niebezpieczeństwo.

T a  | E # t N € A  m t l l C H O W A U I  w

Wykryta waliza zamachowców.
Policja w ęg iersk a  bada n a z w is k a  terorystów .

BUDAPESZT 17.10 — W ęgierskie
biuro korespondencyjne donosi: w  zwią 
zku z informacjami agencji liavasa  z 
Lozanny, że  dwaj uczestnicy zamachu 
w M arsylji udali się jakoby do M arsy
lji bezpośrednio z Budapesztu, policja 
w ęgierska stw ierdza, że poddała ści
słej kontroli w szystkie nazw iska 
w ym ieniane w  związku z zamachem

lecz pod temi nazwiskam i nikt nie za
m ieszkiw ał w Budapeszcie, nie o trzy 
mał paszportu, aiEi też nie przekroczył 
.granicy węgierskiej. Zw ażyw szy, że 
we wspomnianej informacji H avasa nie 
jest podane żadne nazwisko wiadomość 
ta nie mogła być dotychczas skontrolo 
wana.

BROŃ W  WALIZIE.

Cssatrrae listy „buntow ników "

Gehenna 15 tysięcy tkaczy.
Horendalae stesualfi w ffibrytlach ZduńsKo-WolsMIch

ZDUŃSKA WOLA, 17.10 (Od wł. kor.) 
W  czasie kontroli zakładów przemysłowych 
w Zduńskiej - Woli inspektorzy pracy stw ier
dzili celowo zorganizow aną akcję przem y
słowców niestosowania się do umowy zbio
rowej.

Inspekcja ustaliła we wszystkich fabry
kach stosow anie staw ek

od 15 do 40 procent niższych

od staw ek przewidzianych umową zbiorową. 
Robotnik teroryzowany przez pracodaw cę nie 
ośmiela się bronić swych praw  w obawie re 
dukcji. „Buntowników” w ciąga się natych
miast na czarną listę, która spełnia niejako 
rolę

dziennika informacyjnego 
ta  oraz katedra wspaniale są  iluminowane (przemysłowców. Z tego powodu wśród

Robotnik strzelił do majstra.
N ie z w y k ły  in c y d e n t  n a  sa li  f a b ry c z n e j .

Łódź 17 października Niezwykłe zaj
ście miało miejsce dzisiaj rano w fabryce 
Szmulowicza przy Alejach I M aja 85.

W  oddziale tkalni doszło do nieporozumie 
lia  pomiędzy m ajstrem  Franciszkiem Je- 
gierem zamieszkałym przy ulicy W ólczań
skiej 230, a robotnikiem Zygmuntem Balwś 
nem ( zam. przy ul. Jasnej 2)

W  czasie sprzeczki, obrażony słownie 
przez m ajstra robotnik wyciągnąwszy rewol 
wer strzelił do Jegiera. Kula na szczęście 
chybiła celu. W  odpowiedzi na strzał maj- 
te r  w yciągnąwszy z zanadrza duży nóż 

Sprężynowy rzucił się na Balwina, którego 
dosłownie pokrajał, zadając mu 

szereg głębokich ran.
Robotnicy będący świadkam i zajścia 

obezwładnili m ajstra i poranionemu Balwi- 
nowi pośpieszyli z pomocą.

Zawezwany lekarz pogotow ia Ubezpie- 
cząlni Społecznej po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł Zygm unta Balwina do 
Szpitala Okręgowego przy ulicy Zagajniku 
wej.

Stan robotnika jest groźny.
Zajściem zainteresowała się policja łódz

ka, k tóra wszczęła 
nie.

i lii
polu.

Ifljl M lipi
Niezwykły w ypadek  w

Z Grudziądza donoszą:
W pobliżu lotniska w  Tuszewie ofia

rą  niezwykłego w ypadku padła para ko 
ni rolnika Laskiewicza.

W  chwili, gdy konie pracow ały w 
polu, jeden z ćwiczebnych samolotów, 
w racając na lotnisko szybow ał tak ni
sko, że uderzył śmigłem konie, 

zabijając je na miejscu.
Aparat nie doznał żadnego uszko

dzenia. Robotnik zajęty przy  koniach 
w yszedł z w ypadku cało.

energiczne dochodze-

15 tysięcy tkaczy panuje wrzenie. Związki 
robotnicze zapow iadają wybuch strajku 

za dw a tygodnie.
Inspektorzy pracy stwierdzili ponadto fał
szowanie ksiąg, celem niepłacenia podatków.

L o z a n n a t 17. 10. — W p rz e c h o w a ln i 
na dworcu policja wykryła walizę, należącą 
do bandy terorystów , którzy oddali ją  na 
pi zechowanie w dniu wyjazdu do Marsylji. 
W  walizie znajdow ały się

trzy stare ubrania,

gwizdek, pistolet systemu Mauzer, kal. 7.65, 
nabity ośmioma nabojam i, pistolet systemu 
W altera, kał. 6.36, nabity sześcioma naboja
mi oraz 1S m agazynów zapasowych po sześć 
naboi.

STRZELANINA W  BARAKACH.

Leodjum, 17. 10. — Robotnicy jugosłd 
wiańscy, zatrudnieni w okolicach Leodjum u- 
rządzili burzliwą manifestację protestacyjną • 
po otrzymaniu wiadomości o zamachu na kró 
ła Aleksandra. Ubiegłej nocy dw aj Serbowie 
wtargnę,, do baraków  robotnik o w chorw ac
kich i oall tam  szereg

strzałów rewolwerowych.
Jeden z Chorwatów jest ra n n y

- « o ® -

Z jazd  p re z e só w  o k r ę g ó w  F c C. K.
WARSZAWA 17.10 — W  ciągu o sta 

tnich 2 dni odbył się w  W arszaw ie pod 
przew odnictw em  prezesa zarządu głów 
nego polskiego Czerwonego Krzyża b. 
min. Darowskiego zjazd prezesów  i in
spektorów  okręgów PCK. z całej Pol
ski. P rogram  zjazdu obejmował szereg 
aktualnych zagadnień pracy  Czerw one
go Krzyża, przedew szystkiem

w dziedzinie sanitarnej, 
organizacyjno- finansowej i propagan
dowej. W  toku obrad omówiono spra-

podkreślo, 
sieci dru-

w y pogotowia sanitarnego i 
no konieczność rozszerzenia 
żyn ratow niczych i powiększenia szere
gów sióstr pogotowia sanitarnego PCK 
'Uznano za konieczne rozwój w roku 
przyszłym  higjeny społecznej na wsi,' 
oraz tw orzenie jaknajwiększej ilości 
miejskich i wiejskich ośrodków zdro
wia. Uchwalone na zjeździe wnioski 
'stanowić będą przedm iot dalszych o- 
brad naczelnych w ładz Czerwonego 
Krzyża .

IGI IM łSSIŁfJJ I MIII
tm S m m  sie n śic  snkazsi swego alibi.
CZĘSTOCHOWA 17.10 — Popełnione

przy ulicy Piłsudskiego potworne m or
derstw o rabunkowe na osobach 12-le- 
tniej Frajdli Rozenwaldówny i służącej

Po wyroku śmierci w  Paryżu.

Ojcobójczyni Violetta Nuziere przed sądem (patrz str. 7)

38-letniej M arjanny Liberskiej, mimo, że 
już m inęły 2 tygodnie, nie przestaje in
teresow ać najszerszego ogółu i nadaj 
jest przedm iotem  różnych komentarzy 
i pogłosek.

Z zaciekaw ieniem  oczekiwane sS, 
wyniki śledztw a, a dziś już możemy z;i 
znaczyć, że żmudne, szczegółow e i drti 
biazgow e śledztwo policji zostało U' 
wieńczone rezultatem .

Został zatrzym any wczorag podejrzą
ny osobnik, na k tórym  ciążą p o w a ż m  

'poszlaki dokonania zbrodni.
Zatrzym any osobnik jest silnie ob

ciążony podejrzeniem, tern bardziej, 
nie może on w ykazać swego alibi, gdzift 
znajdował się

krytycznej nocy.

Decyzją sędziego śledczego osobnilj 
ów został zatrzym any i osadzony ^  
więzieniu.

Nazwisko jego, aż dó czasu t*Hj-cf* 
pozostałych przypuszczalnych wspoim* 
ków  zbrodni, trzym ane jest w  tajen1- 
n;cy.
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Rekord
W alasiewiczówoej

Przed kilku dniami przybyła do Osaka %
**kkoatletkami japońskiemi Stella W alasiewi- 
^ów na. W  niedzielę mistrzyni Polski wzięła 
Wsiał w zaw odach międzynarodowych w O- 
Saka i uzyskała na dystansie 200 m fenome
nalny czas 23,8 sek., lepszy od własnego re
kordu św iata o 0,3 s.

W yniku tego poza 20-ka specjalistów nłe 
B°w tórzy  w Polsce żaden m ężczyzna.

Poprzedni rekord W alasiew iczów ny ustano- 
Wi°ny był w 1932 roku na zawodach poofimpij- 
skich w Chicago. Tamtejsza bieżnia na Soł- 

, d'ers Field (Pole Żołnierza) pozbawiona jest 
"'i razy.

Żadnych szczegółów  o nowym rekordzie 
Peszę nie przynoszą.

Śląski R. S. K■ O. zawiesił dwa jego naj
mniejsze kluby piłkarskie, wtoe-nristrza Polski 
R- K. S. W ielkie Hajduki, oraz TUR M ysłowi- 
Ce- Pierw szego w związku z samowolnem na
d a n iem  się piłkarskim mistrzem Śląska, 
'Rugiego zaś wskutek nlow yw iąŁMiia się z obo- 
''^zków  finansowych.

— » O

Kto zgub ł
paszport?

W Katowicach znaleziono paszport zagra- 
^nzity w ystaw iany przez Konsulat R. P. w Es- 
50,1 w dniu 1. 6. b. r. za Nr. 329136 Ser. 1.6500 
** nazwisko Smusza Maksa z Katowic.

Paszport przechowany jest na I. Komisarja- 
cie Pol. w Katowicach, gdzie po udowodnieniu 
~̂awa własności może być odebrany.

dei

W obawie przed ojcostwem
pozbawi! się  życia

N iezw ykły w ypadek w  Chorzow ie
W lasku około szybu P aw ła  znaleziono wi- j Zaw ezw ana na miejsce w ypadku policja stw ier- 

szące na drzewie zwłoki jak iegoś m ężczyzny. dziła, że sam obójstw o popełnił przed dwu dnia-

Zanieczyszczone m ięso
przyczyną śm ierci w Szarleju

W  szpitalu pow iatow ym  w Szarleju  zm arł 
w czoraj 27-letni czeladnik kraw iecki W aw rzy 
niec M anusz z B rzozow ie Kamienia, k tó ry  cię
żko się rozchorow ał po spożyciu m ięsa, za 
kupionego w składzie rzeźnickim  Antoniego 
Kozła.

W  składzie tym  dokonano rew izji, lecz za

tru tego  mięsa nie znaleziono. Podobnie też 
w ykazano, że inne osoby, k tóre spożyły  to  sa 
mo mięso, nie uległy zatruciu.

Możliwem jest, że M anusz, k tó ry  u trzy 
m yw ał ręoe w stanie paskudnego brudu, sam 
jest winien swej śmierci.

mi pochodzący ze Św iętochłowic 26-letni W il
helm F rydrych .

P rzy czy n ą  sam obójczego czynu, jak  to wi
dać ze znalezionego p rzy  denacie listu, była 
p rzy k ra  spraw a braku kaw alerskiej odpowie
dzialności wobec uwiedzionej dziew czyny, k tó
ra  popadła w ciążę, o czem w rozpaczliw ym  
liście zaw iadam iała F ry d ry ch a , p rosząc by w  
jakiś sposób oszczędził jej hańby.

W ypadek  ten, na k tó ry  F ryd rych  mógł p rze
cież m ęsko zareagow ać zw iązkiem  m ałżeńskim  
czy jakąś inną pom ocą nieszczęśliw ej, tak  go 
w yprow adził z rów nowagi, że pozostaw iając 
ofiarę w łasnych nam iętności bez zaopatrzenia, 
w olał pozbawić się życia.

Straszny wypadek na hałdzie w Lipinach
ofiara problemu m ieszkaniow ego

P rz y  kolonji kolejowej na hałdzie Śląskiej 
Sp. Akc. w Lipinach zaszedł śm iertelny w y
padek zasypania gruzam i 19-letniego M aksy
m iliana Sm ieczka.

Na w spomnianej hałdzie w ydobyw ał on s ta 
re cegły p rzy  pom ocy kilofa, p rzyczem  posu
wał się w ytw orzonym  otworem  w głąb hałdy, 
k tó ra  w pewnym  momencie zapadła się, p rzy- 
sypując nieszczęśliw ego.

Doznał on ,'icznych obrażeń ciała i zm arł

W  kop. „Szczęście L u iz y “
znów  strajk  robotników

Załoga kopalni ,3 zczęśc ie  Ludw ika" w Szo- 
B|eQicach zastra jkow ała  z powodu niezapłace- 
j^a im zarobków . D yrekcja  nie w ypłaciła na- 
^ " ° * c j  robotnikom  już od lipca. Ogólna su-

w następstwie uduszenia, zanim  zdołano go od
kopać po spostrzeżeniu w ypadku.

L ekarz dr. Bóbr stw ierdził zgon i polecił 
zwłoki przew ieźć do kostn icy  w Lipinach.

Śm ierć tego robotnika wiąże się z pieką- 
cem zagadnieniem  bezdomności w centralnym  
rew irze przem ysłow ym .

R odziny te jakby na urągow isko kulturze 
śląskiej kopią ziem ianki, klecą ociekające bu
dy z kradzionych desek oraz z kradzionych 
czy w ykopyw anych na hałdach cegieł „budu- 
ją “ w yw ołujące politow anie dziadow skie nory

m ieszkalne. Gminy poszczególne przejaw iały  
w prawdzie sw ego czasu chęć w ybudowania 
odpowiedniej ilości baraków  dla bezdomnych, 
by znieść w reszcie zaistn iałą  hańbę, na k tórej 
tylko żerują w ysłannicy Volksbundu, lecz nie 
o trzym ały  odpowiednich funduszów, k tóre  
prze,‘ano na pomoc dla powodzian, ani też  ni
skoprocentow ych kapitałów , jedynie drogą u- 
chw ały Sl. R ady W ojew ódzkiej o trzym ały  
nieznaczne k redy ty  z Śl. Funduszu G ospodar
czego. Sy tuacja  zatem  praw ie w niczem nie 
zmieniła się.

ma zaległości wynosi 18.000 złotych.
Jak  się dow iadujem y w łaściciele kopalni 

zwrócili się do sądu z prośbą o ustanowienie 
nadzoru.

Wesele bez dziczyzny
za zafące będzie pokuta

H Reptach Nowych m iało się odbyć u An- 
v M ałarczyk  weselisko. Że jednak na m ięsi

wo b rak ło  pieniędzy a lasy  zasobne w zw ię
d n ę  są w pobl'iżu, zaradzono złemu w inny 
sp°sób. P oprostu  nabito m nóstw o zajęcy  tak, 

na każdego gościa p rzypadała  jedna
Sztuka.

Licznemi strzałam i po polach za in tereso
wał a się jednak policja, k tó ra  po nitce doszła

d o . . .  domu wymienionej M alarczykow ej.
Dowodów winy policja szukać nie po trze

bowała, bowiem na stole leżały  trz y  ubite za 
jące, a rów nież spostrzeżono, że w chwili w ej
ścia policji służąca siadła na stosie skórek 
zajęczych.

T ak  zatem  ślub wprawdzie odbył się, ale 
z m yślą o m ającej nastąpić karze, no i oczy
wiście bez dziczyzny.

Pobił żoną  i syna
miano ich przewieźć do szpitala

K rwaw e n ieporozum ienia rodzinne
wieziono ich do szpitala Sp. B rack, w Siemia» 
nowicach.

Po  udzieleniu im pierw szej pom ocy, z  uwa
gi na  lżejszy  charak ter okaleczeń zwolniono 
pobitych do domu.

 o ——

Na tle niesnasek rodzinnych doszło w mie
szkaniu robotnika W ojciecha Połednika w S ie
m ianowicach (ul. Kościuszki nr. 13) do kłótni 
w rodzinie, w czasie k tórej Polednik pobił sw o
ją żonę Józefę oraz 8-letniego syna Leona do 
tego stopnia, że pogotowiem  ratunkow em  prze-

ivjeuczciwy p iekarz  

1

Krwawo rozstrzygnięty spór
przeciwnicy ranni

której on rów nież ciężko poranił Ceglarka, 
zam. p rzy  ul. C zarnoleśnej 26.

P o  w yjściu jednak z m ieszkania, w następ 
stw ie upływ u krw i s trac ił przytom ność i padł 
na plantach.

B adania policji ustaliły, że C eglarek jest 
istotnie rów nież ranny i został zaopatrzony  
przez lekarza.

Na plantach w Św iętochłowicach znalezio- 
0 leżącego w kałuży  krwi nieprzytom nego 
eodora P rzy w arę  (W olności 17) z szeregiem  
atl na głowie.

Rannego przew ieziono do szpitala, gdzie po 
orzy jściu do przytom ności zeznał, że na tle 
sobistych nieporozumień w ynikła pomiędzy 

J**1 a W ilhelm em C eglarkiem  bójka, w czasie

P rzed  Sądem  G rodzkim  w K atow icach od
pow iadał w czoraj w łaściciel piekarni Józef 
Św ierkaw ski z Bogucic, którem u akt oskarże
nia zarzucał przeniew ierzenie 2000 kg mąki na 
szkodę Obwodowego Funduszu Bezrobocia.

O skarżony  z ram ienia Funduszu B ezrobo
cia m iał polecenie w ypiekania p ieczyw a dla 
bezrobotnych. M ąkę tę  przydzielał mu Obwo
dowy Fundusz Bezrobocia. Z am iast m ąkę zu
żyw ać ty lko na pieczyw o dla bezrobotnych,

Św ierkaw ski używ ał m ąkę dla w łasnych ce
lów. Sprzeniew ierzenie to w yszło jednak na 
jaw  i winnego pociągnięto do odpowiedzial
ności karnej.

Sąd po przesłuchaniu kilku św iadków  sk a
zał oskarżonego na 2 m iesiące w ięzienia za
w ieszając mu w ykonanie k a ry  na przecią 2 lat 
o ile oskarżony w przeciągu trzech m iesięcy 
zw róci Funduszowi sprzeniew ierzoną mąkę. 

 o------

Butelką w głow ę
p ok iereszow an y w ytrzeźw ia! w  a reszc ie

^bieg łego  rana około godz. 4-tej na ulicy [ opatrunku przew ieziono gdo Komis. Pol. w Za-

So<t

Repertuar teatru
Środa. 17 b. m.: „Migo" o godz. 20-tej. 

^2Wartelt, W. pakdz. .U cieczka“ premjeia o
«• ao-tei.

D u m

arkiefki w Bogucicach na tle osobistych po- j wódziu, gdzie pozostał w aresztach policyjnych 
achunków doszło do bójki pom iędzy P io trem  j do w ytrzeźw ienia.

niskim i 6-ciu nieznanem i dotychczas osób
k a m i ,  k tó rzy  pobili W olskiego butelkami od 

'wa do nieprzytom ności.
Okaleczonego przewieziono do szpitala 

Piskiego w K atow icach, gdzie udzielono mu 
Pomocy lekarskiej a po nałożeniu

Klei sie przykleił
terenie koksowni W olfgang w Karol 

^  anuel nieznani spraw cy po wygięciu k ra t 
^  °knie dostali się do m agazynu, z którego 
0 rr3dli 3 drogie pasy  skórzane, 26 żarów ek 

miększą ifość kleju siodlarskiego na o- 
sumę około 600 złotych.

SdaMe iisiłki f. 0. w.
p laców k i w  W etnowcu

Miejscowa grupa P . O. W . w W ełnowcu 
urządziła dnia 14 października b. r. na sali 
p. W róbla przedstaw ienie teatralne. O degra
no d ram at „Ku Czci Królowej Jadw igi" oraz 
hum oreskę pod ty tu łem  „K łopoty pana Spy- 
ralskiego". A m atorzy składali się w yłącznie 
z członków placówki P . O. W . W ełnow iec 
i bardzo dobrze w yw iązali się z sw ych ról.

Na ogólne życzenie obyw atelstw a grupa 
m iejscowa tę sum ą sztukę odegra dnia 2 g rud
nia w tej sam ej sali.

Nie dość, że pobili
ale jeszcze  i okradli

W czoraj popołudniu około godz. 16-tej na 
ul. S rokow ieckiej w Siem ianow icach pow stała 
bójka pom iędzy W ilczokiem  Rom anem  i G a
w ronem  W incentym  z P rzeła jk i oraz Koło
dziejem  M aksym ilianem  z Siem ianow ic z jed
nej strony  a Leboszką Stefanem  i Elżbietą, 
B aronem  A leksandrem  i Porck iem  Jerzy m  z 
Siem ianow ic z drugiej strony.

W  czasie Bójki W ilczokow i rozerw ano kie
szeń od m arynark i i skradziono 50 zł. oraz 
ty toń fajkow y.

Jak  stw ierdzono W ilczok i G aw ron tego 
dnia urządzali libację w m ieszkaniu Kołodzie
ja a po opuszczeniu m ieszkania w stanie pod- 
chmelonym bez wszelkiej p rzy czy n y  zaczepia
li sw ych przeciwników, skutkiem  czego spo
wodowali bójkę.

Robotnik Jan  R abka z K atow ic (ul. M łyń
ska 29) doniósł, że w lipcu b. r. w ypożyczył 
niejakiem u W uzikow i Wilhelmowi z Siem ia- 
nowc gram ofon w raz z 19 płytam i na krótki 
czas.

W uzik  gram ofonu nie zw rócił i w m iędzy
czasie sprzedał go niejakiem u Alszerowi z S ie
mianowic a otrzym ane pieniądze zużył na w ła
sne cele. Poszkodow ał on Rabkę na około 
190 złotych.

P rz y  pom ocy podrobionych kluczy dostali 
się nieznani do tychczas spraw cy  do b iura ad 
w okata W itczaka  i dr. H oraw y w Katow icach 
p rzy  ul. M ariackiej 1, i po w yłam aniu zam ka 
w biurku pow yrzucali ak ta  na podłogę.

Spraw cy praw dopodobnie szukali pieniędzy 
a nie znalazłszy , zbiegli niezauważeni

Z arząd  P. O. W . uprasza szanow ne obywa
telstwo o grem jalny udział w tern przedsta
wieniu.

C zysty  dochód z przedstaw ienia placówka 
m iejscowa w yznacza na gw iazdkę rodzin i po-; 
zostałych  po poległych i zm arłych Peow ia- 
kach.

RADJO
K A TO W IC E  — Środa, 17 października.
6.45 — 8.00 A udycja  poranna 11.57 Syg n a t 

czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 Koncert zespołu  M elodysty  13.05 M u
z y k a  (p ły ty )  15.30 W iadom ości gospodarcze  
15.45 O dczy t religijny 16.00 R eportaż m u zy c z 
n y  16.45 O powiadanie dla dzieci 17.00 Pieśni 
17.25 „Udział kobiet w  zw iązkach  zaw odo
wych'" 17.35 M uzyka  (p ły ty )  17.50 Porad
nik sportow y 18.00 „Gospodyni śląska" 18.15 
U tw ory na skrzyp ce  18.45 „Pieniądz i kre
d y t w  walce z  k ry zy se m "  19.00 R ecita l śpie
w aczy  19.20 Pogadanka aktualna 19.30 Mu
z y k a  (p ły ty )  19.50 W iadom ości sportowe, 
20.00 M u zyka  lekka 20.55 ,J a k  pracujem y  v 
Polsce" 21.00 Koncert C hopinow ski 27.36 
„W śród renów i Lapończyków " 21.40 Sonata  
skrzypcow a  D-dur B rzezińskiego  22.00 Kon 
cert reklam ow y 22.15 M uzyka  lekka (p ły ty )  
22.35 M uzyka  taneczna 23.05 S k rzyn ka  pocz 
tow a  w ie z y k u  franc.



Odmowa podania ręki.
Z a j ś c i e  m ięd zy  a d w o k a t a m i  w  W arszawie .

i-’d fki*

WARSZAWA 17.10 —  N iezw yW e  
zajście rozegraló się w kaw iarni sądow ej przy 
ul M iodowej. W kaw iarni tej siedzieli adw oka
ci Zygm unt H ofm okl-O strow ski i Juliusz Kana
rek  Ob. oficer Legionów ). W pew nym  mom en
cie wszedł do kaw iarni adw . R einberg, który 
po izolowaniu w Berezie K artuskiej adw . R os- 
mana syna b. notarjusza w  £_odzi, napisał list 
do baniku, gdzie adw . Rossm an był doradcą 
prawnym, proponując, by  stanow isko doradcy 
prawnego oddano jemu, bowiem adw okat Ros
sman skazany został za działalność an typań
stwową, na ciężkie robo ty . Adw. R einberg przy  
stąpił do stolika adw. H ofm okl-O stiow skiego i

K anarka i w yciągnął do nich rękę na powitanie. 
Adw. K anarek zapy ta ł go w ów czas; „ Jak  się 
pan nazywa*1? „Jes tem  R einberg '4 — padła od
powiedź. Jeśli pan jest R einberg —  odezwał 
się K anarek, dlaczego pan w yciąga rękę , jest 
pan człowiekiem , który denuncjowa! kołegę 
i nie godzi się panu podać ręki. Gdyż jeśli pan 
mógł ko rzystać z ciężkiej sytuacji w  jakiej zna
lazł się koiega zesłany do B erezy K artuskiej, 
ażeby  go w ygryźć ze stanow iska, nie jest pan 
godzien być adw okatem 4'.

Spraw a ta znajdzie swój epilog w postępo
w aniu horiorowem.

Tragiczny zgon.
Sam obójstw o żony p rz e m y s b w c a  w T o m a s zo w ie .

TOMASZÓW 17.10 — Żona prze
m ysłow ca tomaszowskiego ze Starzyć, 
Ada Goldstaub, 1. 37, nocy onegdajszej 
w  celach samobójczych zażyła większą 
dozę weronalu. Znaleziono ją rano w sy 
pialni. dająca słabe oznaki życia i wszel 
ka pomoc lekarska okazała się spóźnio

na. Denatka nie odzyskaw szy przytom 
ności, zm aria. P rzyczyna samobójstwa 
rozstrój nerw ow y. Zgon żony znanego 
na tutejszym  terenie przem ysłow ca, 
zm arłej wśród tak tragicznych okolicz
ności, stał się tematem licznych komen
tarzy,

isci,a Malej Enteniy
e się 19 b. m. w Belgradzie.i

Zbrodniczy zamach, którego ofiarą j Jow i jeden Chorwat — to wyraz no}-
padli jugosłowiański król Aleksander 
i francuski minister spraw  zagranicz
nych Bariiiou najw yraźniej miał w y
wołać chaos nietyiko w Jugosław ii sa
mej, ale i w polityce m iędzynarodowej 
przez uniemożliwienie porozumienia 
francusko - jugosłowiańskiego.

Jednak oburzenie, jakie zapanow a
ło w całej europejskiej opinji publicz
nej dowodzi, że plan spiskow ców I kół 
stojących za nimi w ybudow any był na 
piasku i musiał runąć.

Jugosław ia zachow ała spokój, na 
uroczystem  zgrom adzeniu obu izb ju
gosłowiańskich przedstaw iciele ludu 
i członkowie rady  regencyjnej przysię
gali wierność nowemu królowi. Człon
kowie rady  regencyjnej, ustanowieni 
testam entarnie przez zm arłego króla 
pod każdym  względem powołani są do 
tego, aby kierow ać losami państw a 
i obdarzeni zostali zaufaniem całego na 
rodu jugosłowiańskiego. Książę Paw eł 
jeden Serb z nowo przyłączonych kra-

■b u m b ——

duch ludności w Z
W zro s t  m ias t  rosyjskich. —

i Korespondencja w łasna)
M oskwa, w  październiku.

Industrializacja stosow ana w ostat
nich latach w  Związku Sow ietów zmie
niła gruntownie gospodarczy w ygląd 
Rosji i w  znacznej mierze przyczyniła 
się do ogromnego w zrostu i ogromnego 
rozwoju gospodarki miejskiej. Ludność 
Związku Sow ietów w ynosiła w 1933 r. 
168 miljonów tj. o 26 miljonów wiecej 
aniżeli przed wojną. Tylko w  latach od 
1930 do 1933 przybyło w Rosji sowiec
kiej 7 i pół miljona ludności.

W  składzie ludności również nastą
piły znaczne znuany. Przedew szyst- 
kiem nadzw yczaj w zrosła ludność miast 
Zjawisko to jest w ścisłym  związku z 
szerokim  procesem  industrializacji pań
stw a. W 1929 roku żyło w  sowieckich 
m iastach m iastach 27,630.000 ludzi, któ 
ra to cyfra do roku 1933 w zrosła na
39.739.000 tj. o 12,109.000. Zadziwiający 
zw łaszcza jest w zrost miejskiej ludności 
w  poszczególnych republikach związko 
w ych. W  Turm enistanie n. p. przed dwu 
dziestu laty  żyło w  m iastach tylko
72.000 ludzi, w roku 1929 już P '
ale v/ 1933 cyfra to w zrosła na 245.000 
ludzi. Tadzikistańskie m iasta liczyły 
przed wojną tylko 24.000 ludności, w 
1929 roku 103.000 a w  1933 roku już 
445.000. W  ciągu dwudziestu lat więc

Wzrost ludności miejskiej,  
ciężkiego przem ysłu .

liczba ludności miejskiej w  Tadzikistani 
pow iększyła się ośmiokrotnie.

Ludność miejska powiększa się nie
tyiko w miarę jak w zrastają  istniejące 
już m iasta ale w miarę jak powstają mia 
sta nowe. W  porównaniu 1926 rokiem 
było w  ZSSR w 1933 roku o 28 miast 
więcej. W zrosła zw łaszcza liczba miast 
licznych ponad 100.000. P rzed  wojną 
m iast takich było tylko 31, dziś Rosja 
sowiecka ma takich miast 65. Niektóre 
m iasta w zrastają w prost fantastycz- 
nem kempem. P rzed  sześciu laty, ludzie 
którzy przybyli na miejsce na którem  
znajdują się obecnie miasto Igarki, spali 
pod namiotam i; w następnym  roku prze 
zim owała tam grupa 200 ludzi. W  rok 
licząc kilkadziesiąt tysięcy m ieszkań
ców a w  następnym  roku już 12.000. 
Igarka jest obecnie miastem portowem  
licząc kilka dziesiąt tysięcy mieszkań
ców, posiada wielkie przedsiębiorstw a 
drzew ne, fabryki, szkoły, szpitale, klu
by  i czasopismo. Tak samo szybko w y 
rosło 27 innych miast, których mieszkań 
cy pamięitają jak na ich oczach dzikie 
stepy przem ieniały się w  ruchliwe 
ośrodki przem ysłow e.

Zrozumiałem jest, że najbardziej 
w zrastają  te miasta, w  których ludność 
tych m iast w edług danych z 1933 roku 
w zrosła o 50 proc., w  najw iększych mia 
stach z ciężkim przem ysłem  o 76 proc.

— iłow e m iasta , — Centra

Niemniej w ażny jest drugi charak tery
styczny rys współczesnych miast so
wieckich. Uderza nieco w prost zmie
niona struktura ich ludności. Liczba 
ludności robotniczej się podwoiła. P o d 
czas gdy w 1926 roku w wielkich mia- 
tacs było 15,5 proc. ludności robotniczej, 
obecnie odsetek ten w zrósł na 30.

Niektóre wielkie m iasta zmieniły się 
zupełnie. Tak np. ludność Sw erdłow ska 
w latach 1931-33 w zrosła dwukrotnie i 
wynosi 462.000. W  Stalingradzie lu
dność w zrosła o 37 proc. na 404.000. W  
Taszkencie liczba ludności powiększty 
ła się o 16,4 proc. i wynosi 491.000 z cze 
go jest 100.000 ludności robotniczej za
trudnionej w  przem yśle. Zwyczajne po- 
kopy, którem i ciekła woda obecnie zastą 
pione zostały wzorowem i wodociągami 
Wogóle nowoczesne urządzenia wodo
ciągowe nie są rzadkością w  owych 
miastach sowieckich. Na ogromnych pu
szczach T achta-Pulja w yrosły  wielkife 
miasta z w ielotysięczną ludnością i 
w krótce nie bodzie w  Taszkencie donjku 
zbudowanego z gliny. Tak zmienia się 
oblicze starych  rosyjskich a obok nich 
w zrastają  m iasta nowe, k tórych nazw  
dotychczas nie czytaliśm y na mapach 
geograficznych, jak np. M agnitogorsk. 
Zaproże, Igarka i wiele innych.

St. Ogr.

wej Jugosławii.
Jeżeli minister Titulescu zwołał 

Radę Małej Ententy właśnie do Belgra 
du, to uczynił tak dlatego, aby po po
grzebie króla Aleksandra zamanifesto
wać niezłomną wolę kroczenia na dro
dze zbliżenia i porozumienia.

Tak samo niezachwiane pozostanie 
dzieło zjednoczenia na Bałkanach, do
konane przez tragicznie zmarłego mo
narchę. W ęzłów przyjaźni, któiemi kró! 
Aleksander związał Jugosławię z Buł
garią nikt już nie rozwiąże, bowiem ta
ka jest wola obu narodów.

Bułgarfekt premier Georgiew i buł
garski minister spraw zagranicznych 
Batolow w rozmowie z dziennikarzami 
podkreślili, że po śmierci Aleksandra 
takiem samem tempem kroczyć będzie 
w polityce zbliżenie pomiędzy obu na
rodami, Również były premier Musza- 
now powiedział, że inna polityka, poza 
polityką >iorozflmienia z Jugosławią 
jest dla Bulgąrji niemożliwa. Tak sa
mo kategorycznie wypowiadają się ? In 
ni bułgarscy politycy czynni i publicy
ści.

Zbliżony do rządu dziennik „Kaba- 
na” wyraża przekonanie, że jugosło
wiański minister spraw zagranicznych 
Jewticz obecnie jeszcze energiczniej 
bronić będzie pozycyi, zyskanych 
przez politykę zbliżenia, która w Ma,r- 
sylji tak podle została zaatakowana. My| 
w Sofji doskonale zdajemy sobie spra
wę z tego momentu, doskonale uświa
damiamy sobie doniosłość wydarzenia 
a bułgarska opinia publiczna zareagu
je na każdą prowokację, któraby miała 
na celu uniemożliwienie zw ycięstw a  
braterstwa pomiędzy południowymi 
Słowianami”.

Jeżeli chybione były nadzieje spis
kowców na wywołanie chaosu w po
łudniowo - wschodniej Europie, to tern 
więcej zawiedzeni będą przez Francję. 
Ktokolwiek będzie następcą ministra 
Barthou, Francja nie porzuci dotych
czasowej linii politycznej, ba spodzie
wać się można, że z tą większą katego- 
rycznością po tej linji kroczyć będzie.

Zamach więc wcale nie rozbił szy
ków obrońców pokoju w Europie lecz 
przeciwnie, szvki te bardziej umocnił 
i zacieśnił. Obrońcy prawdziwego po
koju stoją na straży z tern większą czuj 
nością.

C.

Cz y  j esteś cz5oiskieE1

L.O.P.P?

GŁOS L U D U
Obrazki z w y b o ró w  francuskich.

S H ■

(Korespon. wł.
P aryż  w  październiku.

Elegancka dama zajeżdża luksuso- 
wem autem  do starego portu w  M arsyl
ii. By zwiedzić charakterystyczne, w ą
skie i kręte zaułki, jakie się tam znajdu
ją, wysiada i każe szoferowi poczekać 
do swojego powrotu.

Nieczuły na barw ne sceny życia por 
towego, zmożony fatygą, szofer drze
mie przy kierownicy. Nie zauw ażył, jak 
(trzech ludzi zatrzym ało się na chwilę 
koło jego auta, ale w  godzinę później, 
gdy elegancka dama wróciła z ust jej 
w yrw ał się okrzyk zgrozy. Na a e ro d y  
hamicznej karoserii iej auta widniały 
słow a „Głosujcie za Firminem“, w ym a
lowane czerwoną minją. Niepodobna ich 
emyć.

Oto jeden z epizodów gorącej kam- 
janii w yborczej. >aka się rozgryw a we 
^rancji w  związku z wyboram i do rad 
okręgowych i departam entalnych. P ie r
wsze głosowanie już się odbyło, druga 
i ostatnia tura nastąpi w  tę niedzielę. 
Ze względu na obecne przełomowe dla 
Francji czasy budzą te w ybory  w ca

łym kraju niezmiernie zacietrzewenie, 
ale nigdzie bodaj w tym  stopniu, co w 
M arsylji. Nigdzie też nie mają one bar
dziej oryginalnego i malowniczego cha
rakteru.

W  mieście Oliwjuszów i Marjuszów 
od kilku lat rej wodzi niezw ykłą oso
bistość, Simon Sabiani, deputowany, 
pierw szy zastępca mera. Syt honorów 
i zaszczytów  nie kandyduje sam, ale ża
dna kandydatura przez niego nic Po
parta  nie może zgoła liczyć na powodze 
nie. Dowód to, idk wielkim mirem cie
szy się u swoich współmieszkańców.

Choć jednak Sabiani nie kandyduje, 
na zgrom adzeniach w yborczych o nim 
jest najgłośniej. M ówcy wiecowi, m a
jący popierać kandydatury  przez niego 
popierane, w rzeczyw istości mówią tyi 
ko o nim. Jest jakgdyby konkurs elo
kwencji, którego tem at stanow i chw ała 
Sabiani'ego, tem at odmieniany na 
wszystkie sposoby.

„Sabiani, przyjaciel biednych... S a 
biani, człowiek praw y... Sabiani, czło
wiek niesprzedajny... Sebiani, jeden je
dyny".

A gdy w ten sposób porządek dzien
ny zostanie w yczerpany, pod koniec 
wiecu zjaw ia się „on". Zajeżdża luksir 
sowem  autem  w  tow arzystw ie dwóch 
olbrzym ów o kanciastych barkach, z 
którym i nie chciałoby się spotkać sam 
na sam  w ciemnej ulicy. W stępuje na 
mównicę i w zyw a do oddania głosów 
na jego kandydata. „Niech żyje Sabiani" 
— odpowiadają na to chórem w yborcy.

Ci dwaj imponujący w zrostem  i b a r
kami jegomoście sa to Carbone i Spirito,
0 k tórych głośno było przed kilku mie
siącami w całym  świecie, poniew  .* m
ądzono ich o. zam ordowanie sędziego 

Prince 'a . Są to nieodstępni towarzysze.
1 współpraco u ’ ncy Sabianiego. Ich obo
wiązkiem  jest przem ówić tam, gdzie 
słow a nie skutkują. Obaj mają prze
szłość i teraźniejszość silnie obciążoną 
ale gdy się jest przyjacielem  Sabianie- 
go, włos z głow y spaść nie może.

Obecność tych dwóch osobistości w  
akcji w yborczej św iadczy dostatecznie 
o tern, że w*ybory w M arsylji mają swo 
isty charakter. Podniosły się w praw 
dzie nieśmiałe głosy, by zrzucić „tyran- 
ję" Sabianiego i jego kandydatów  i apen 
tów, ale nie znalazły posłuchu. Inni prć 
bowali zwrócić uw agę na pewne mal
w ersacje, jakich, się dopuszczono w  ra 
dzie departam entalnej i które by ły  na

wet przedm iotem  rozpraw  sądowych
ale zostali zagłuszeni potokami elokwen 
cji. Zresztą, kto jest niezadowolony’ 
niech się ma na ostrożności. Jeden z kat* 
dydatów  Sabianiego, socjalista Rouvief 
nie ukryw a, że „gotów " jest spowodo
w ać nieszczęście, gdyby mu odjęto chleb 
od ust".

Nie miałoby sic dokładnego obrazi 
w yborów  w M arsylji, gdyby nie wspo
mnieć o afiszu. Jest to najszerzej wyży* 
skały  środek agitacji w yborczej. Ka'  
żdy kandydat posiada na ulicach i pla'  
cach pew ną ilość tablic drew nianych' 
które oblepia swoimi afiszami, przedsń* 
wiając swój program  lub najczęściej P°‘ 
lemizując. z przeciwnikam i. Poziom 
skusji nie jest zbyt wysoki. Obraca sj« 
zazw yczaj dookoła słów „zdrajca 
„sprzedaw czyk" i t. p.

Na tem tle tem bardziej godnem ie® 
uwagi wyznanie w iary  jednego karmV 
data, k tó ry  nie należy w praw dzie 
„kliki" Sabianiego i nie ma 
szans przejścia, ale tem niemniej 
się o głosy swoich współmieszkanc 
próbując ich w zruszyć wzniosłem! s 
wami. Jego afisz brzm i: „Czynić
brze i niech mówią", a pod sp<° 9 f  
„Kartka z głosem dla mnie rów na się ł 
całunkowi mańki na czole swego dza-^ 
k a .
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A k c j a  za  z n i ż k ą  cen
w ęgla ,  gazu  i elektryczności.

Przez cale

J t O  l a t  w l ę s ^ e e i a

trak łARS2AW A 17-10 —  Przez cale ly ubiegły tydzień toczyły się ożyw ione pcr- 
Ktacje w  Min. Przemyślu i Handlu w spra wie obniżki ceny w ęgla. W łaściciele kopalń 

swą zgodę na obniżenie ceny w ę g ła  o 8 1 pól proc., czynniki rządowe doma- 
się znizki 20 —  25 proc. W czoraj przedstaw iciele Min. Przemysłu i Handlu odbyli

Wyrazili
ę h  ___  ______ _
^toszą naradę z przedstawicielami Polskich Kolei Państwowych i w  wyniku tych na ra a  

P. zamierzają obniżyć o 15 proc. taryfę kolejową na przewóz w ęgla, gdy nato- 
■sł przem ysłowcy domagają się obniżenia taryfy o 40 procent. W obec takiego stanu 
nwań, spodziewane jest wprowadzenie nowej ceny w ęgla dekretem, o ne przemy

ty  nie pójdą na ustępstwa. W  sferach gospodarczych panuje przekonanie, że w 
za obniżką ceny w ęgla czynniki rządow e w szcząć mają akcję za zredukowaniem  

‘ ^ gazu i prądu elektrycznego.

hi 
Oko
•łOty,,,

za przecięcie dziecka języka o

Z Kołomyi donoszą;
P rze d  sądem  przysięg łych  w Koło

myi odpowiadał 23-letni Michał P a ją 
czek, oskarżony o bestialskie zabicie 
sw ego  dziecka. O skarżonem u urodziła; 
sie w  lecic br. dziew czynka, k tó rą  po
czątkow o

bardzo kochał.
Po p ew nym  czasie jednak oświadczył, 
że dziecko nie jest jego, lecz od niejakie 
go Smulańskiego. Odtąd zaczę ła  się po

N ad ch od ząca  zim a b u d z i p o w a ż o e  o b aw y ,

F ermometr spada-troski wzrastają!
Z pod m u ch em  jes iennych  wichrów płynie już k o s z m a r  g łodu i chłodu.

r Temperatura  spada coraz niżej. Ba
t ie tr  p rzepow iada  d ługo trw ałą  niepo

I °óę. Jesień — piękna w swojej szacie,
Upiorna w  sw ych  konsekwencjach.

, ; ° o d  jesieni do zimy, to tylko jeden 
Krok.
0 Ju n cz e j  na te rm om etr  spogląda do- 

uposażony człowiek, inaczej znów 
ZY na ten p rzy rząd  p rzecię tny  p ra-  

, V/nik um ysłow y , ów „szaraczek “ z 
\).°dową pensja lub robotnik słabo zara-  

aJńcy. obarczony  rodziną.

. Bla nich cienkie pasem ko rtęci p rze- 
t\yąjgce s ję p 0 przedzia łce  termome* 
a — tc groźne signum, to groźne me- 

0 2nt° p rzed  zbliżająca się zimą, to S. 
S. przed głodem i chłodem.
P ierw sze podm uchy w ia tru  i p ie rw - 
słota. t<. jak gdyby  przypomnienie —

, CltUłem odzieniu. P rzy ch o d z i  na  m yśl 
^h ard ,  gdzie z w iosną zas taw iło  się 

lui * a r tościowszą odzież, aby  w ypełn ić 
,jatl ^  budżecie, p o ro z ry w an y m  w y -  
Cc Ka«ii zimą, ab y  odrobić m anko zieją- 

pbżerąźliwą pustką.
‘ tak oto w  roku b ieżącym  znów  bę- 

p te m y  spotykali na  ulicy ludzi zziębnię 
y,-h do kości w jednej m aryna rce .

A cóż mają uczynić rodziny, gdy gło 
'Va demu zarab ia  w yłączn ie  na  skromne 
Cedzenie  codziennych w y d a tk ó w ?

S kąd wziąć węgiel, skąd  ciepłą 
['dzież dla żony i dzieci, skąd  na  podże
g a n i e  bu tów , na tram w aj dla dzieci 
a° szkoły, na  obfitsze pożywienie, t h r  

sZe i m ięsne?
j ^ s z y s t k o  to staje przed człowiekiem  
' K keszm ar, gdy spojrzy na te rm o
metr.
2 Na nic pcklłkakroć p rze rab ian y  bud- 

na nic „obskubyw anie"  jednych po- 
'Ycyj na korzyść  innych. Komornego 

zapłacisz — eksmisja czyli z żoną, 
v^Jećmi i csłą chudobą na podw órko, 
j  ?Sla nie kupić — to choroba w  domu, 

vvięc jeszcze gorzej.
1 cóż tu  zrobić?

♦. 9 to  pytanie, k tó re  ciśnie się na  us ta1 
ysiącom pracow ników  um ysłow ych , 
^siącom robotników. O bezrobotnych  

m ówim y, bo ich dola jest p rzesądzo- j 
r* -  O tej całej falandze najbiedniejszych I 
[dyśli Komitet Funduszu P ra c y  i insty- 
deje społeczne.

i Ale co mają uczynić ci b iedacy  zara-  
mjąey grosze, k tó rzy  sami o sobie mu- 

?z.ą decydow ać, k tó rzy  sami bez n ieży
wi pom ocy uporać się muszą z k łopota
l i  sprowadzonem i przez zime.

T roska  zasępiła ich oblicza. Tyle  lat 
[wżkiej orki, tyle lat walki o by t  i wciąż 
'?z zmian, w ciąż  p o w raca  zima, a  z nią 
!'ePrzebyte  kłopoty.

N asuw a się py tan ie :  czy nie m ożna 
byłoby  ułatwić życia tym  ludziom, czy 
nie m ożna by łoby  coś uczynić, aby  u im  
żliwić należyte  przygo tow anie  się do no 
w ych w arunków  zim ow ych, ab y  ochro
nić ten legjon p racow ników  przed sidła 
nu lichwiarzy, k tó rzy  zimą nastaw ia ją  
sw e sidła i m ackam i sięgają po lichwiar 
ski ła tw y  za ro b ek ?

Dawniej w  okresie w y ższy ch  za ro b 
ków i ła tw iejszych  w aru n k ó w  by tu  — 
był rozpow szechniony piękny zw yczaj

daw ania pracow nikom  długoterm ino ' 
w ych  zaliczek na zakupy zimowe.

Czem u tego nie s tosow ać obecnie, 
gdy zarobki p racow ników  są  daleko 
g o rs z e 7

Stw orzenie  specjalnego funduszu i 
p rzyw rócen ie  zaliczek z im ow ych — jest 
nakazem  chwili, a  za razem  jedynem

tw orna  gehenna dziecka. P a jączek  w 
ciągu jednego tygodnia system atycznie  
m ordow ał dziecko. Rozpoczął od p rze 
cięcia mu języka, nazajutrz  w y łam ał 
dziecku ręce w  łokciach, następnie rzu 
cił dziew czynkę kilkakrotnie

o posadzkę i o ścianę.
Tem i w yrafinow anem i torturami, po
tw o rn y  ojciec uśmiercił dziecko.

A resz tow any  za te ohydne czyny. 
P a jączek  przyznał się przed policją 1 w 
śledztwie do popełnienia zbrodni, póź
niej cofnął sw e zeznania i p rzed  sądem  
podaje, że to nie on, lecz pew na  droga 
mu osoba dziecko zabiła, a on 

w inę w ziął na siebie.
Lecz nazw iska rzekom ego sprawmy nie 
podał. Żona m ordercy , po złożeniu g e 
neraliów, nagle zasłab ła  i padła  bez 
przy tom ności na podłogę. Po  odzyska
niu przytom ności uchyliła się od ze 
znań.

P o  przeprow adzonej rozpraw ie , w 
późnych godzinach w ieczornych  zapadł 
w y ro k  skazu jący  P a jączk a  na 10 lat 
więzienia.

SP R A W A  3 .  NACZ. MICHALSKIEGO.
WARSZAWA 17.10 — Z po

lecenia w ładz  sądow ych  w W arszaw ie
wyjściem, u ła tw iającem  tej wielkiej f a - } a resz tow ano  i osadzono w więzieniu 2
tndze pracujących  ludzi — p o w ró t  do

życia
B. Stef.

SZPADA W GARDLE
Straszny  w ypadek  m is trza  Europy.

M istrz E uropy w szpadzie indyw i
dualnej, W ęg ie r  Dunay, na treningu zo 
sta ł  fatalnie zran iony  w  tw arz , a następ 
nie-  w  gardło, gdyż klinga przeciw ni
k a  p rzesz ła  m iędzy  zębami D unaya i 
ug rzęz ła  w  jamie ustnej.

Pchnięcie  szpady było  tak silne, że 
ro zerw a ła  ona maskę, a dos taw szyń  się 
do jam y ustnej i utkwiw-szy w  gardle, 
zosta ła  złamana.

D ynaya  przew ieziono do kliniki chi
rurgicznej.

Przymusowe lodowanie samolotu niemieckiego
na polach pod Lesznem.

POZNAŃ 17.10 —  Z Leszna donoszą 
że na polach pod Lesznem w ylądow ał 
przym usowo samolot sportow y niemiec 
ki. P rzyczyną lądowania było strace
nie orjentacji lotnika wskutek czego

przekroczył on granicę

i n braku benzyny musiał lądować na 
terenie Polski. Lotnik był przez czas 
przym usow ego pobytu w  P olsce go

ściem 17 p. u łanów  w  Lesznie poczem 
następnego dnia odleciał do Niemiec.

em ery to w an y ch  urzędników skarbo 
w y c h ;  F ranciszka Binna i C zes ław a  
Kurpiowskiego. Aresztow ania  te mają 
zw iązek ze sp raw ą  b. nacz. Michalskie
go.

W YW ÓZ 700 tvs .GĘSI DO NIEMIEC
Na mocy kompensacyjnej um ow y hand lo 

wej Polska o trzym ała  p raw o  w yw ozu do Nie 
mieć 700  tys. sz tuk  gęsi. W y w ó z  m a być w 
równych częściach dokonany w październi
ku i w listopadzie, przyczem wyw óz gęsi, —  
przypadający  na  listopad, powinien być usku 
L eń  mony dó dnia 15 grudnia. Cło n a  gęsi 
będzie obniżone do 1 KM. od sztuki lub 24 
RM do 100  kg. Nadmienić przytem należy, 
że 75% powyższej ilości gęsi będą mieli p ra 
w o wywieźć eksporterzy  z oznańskiegoi P o 
morza. Przeciętna w a g a  gesi m a wynosić 4 
kg., przyczem dla Kresów 3.5 kg. Rozrachu
nek za gęsi będzie dokonany  za pośrednict
wem Polskiego T o w arzy s tw a  dla Hadlu Kom 
pensacyjnego w W arszaw ie .

Robotnik wpadi do żbloirillka
Straszny wypadek w młynie.

Sk ład ajcie  o f ia ry
na p ow odzian .

Zc S try ja  donoszą:
S traszny  w y p ad ek  w y d a rzy ł  się w 

młynie w a lco w y m  Ch. M. Ncubauera, 
k tórego  ofiarą padł młody, bo zaledwie 
21 lat liczący robotnik Łobzow ski Jó
zef. P rze d  czyszczeniem  w alców  młyń

Wypadek na lhoisitu.

o s c h ł a  j u ż  z i e m i a .
OSUSZMY ŁZY-.

C*y Twoi* Środowi* 
oko zaw odow o goi si^ 
opodatkow ało na rzecz 
pow odzian?

skich w erkm is trz  oglądając walce, za
uw aży ł

w ys ta jącą  nogę ludzką
spod w alców . W  tej chwili zaalarm ow ał 
robotników, k tó rzy  nadbiegli i stw ierdzi 
li iż robotnik Łobzow ski w p rd ł  do zbiór 
nika, napełnionego odpadkami zboża i 
w sku tek  uduszenia poniósł śmierć na 
miejscu.

. iiiauti zwM
z n a Jdą s ią  w polskich ksnacli? 

WARSZAW A 17.10 —  Do M 3 . We
w nętrznych z lc ży ii podania przedstaw iciele 2 
zagranicznych w ytw órn i film ow ych o zez w o le 
nie na sprow adzen ie do P olski oryginalnych  
zdjęć z zam achu na króla Aleksandra i min. 
Bartliou M inisterstw o zażądato okazania fil
m ów  do ocenzurow ania, poczcm  po porozum ie
niu się  z  M. S . Z.  w yda sw ą ostateczną d e c y 
zję. D otychczas rządy krancji, W ioch , Niem iec  
zabroniły w yśw ietlan ia  filmu, a jedynie w y 
św ietla  go Anglia.

Podczas ulubionej gry w polo jeden z uczestników
manili nogi.

Robotnicy kopalni 
w SPięciokościotach

pras •etr wali i ęptoslówic
LONDYN 17.10 Korespondent Reutera w  

Budapeszcie donosi, że górnicy, którzy 
przed 4-tna dniami zamknęli się w k op a l
ni w  Pięciokościolach i

ogłosili głodówkę,
! zdecydow ali się wczoraj wieczorem  przer- 
i w ać głodów kę i w yjść na powierzchnię. P o

dobno poczyniono im obietnice zw iększe- 
i nia zarobków w okresie jesiennym i zimo-

sp a d ł z k onia  i uległ z ła -  i oraz zapewniono, że żadne sankcje
t karne nie będą w obec nicli zastosow ane.
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Zwycięski pochód wiedzy
t u  Hredycyin urealni wszistftie zagadki lufekiaga- organizmu $

W rozwoju, jakiego doznała wiedza 
ludzka w  ostatniem stuleciu, lecznictwo 
zajmuje jedno z naczelnych miejsc. W 
zw ycięsk im  tym  pochodzie prawie zaw
sze nowe ideę ciężka s taczać  m usiały  
w alkę z przesądem  uprzedzeniem i z a 
rozumiałością. Kiedy Leopold Auenbru- 
gcr z Gracu w Styrji  zm arł  w początku 
XIX stulecia, w ynaleziona przez niego 
m etoda rozpoznaw ania chorób przez o- 
pukiwanie i nasłuchiwanie poszła w zu 
pełne zapomnienie. Dopiero w  40 lat póz 
niej zrehabilitow ał ją profesor w iedeń
ski Skoda, lecz i w ów czas  jeszcze stosu 
jący ją narażali się na miano sza rla ta 
nów'. Dzisiaj żadna konsultacja lekarska 
nie fest do pomyślenia bez tej metody.

jeszcze  przed kilku dziesiątkami lat 
choroba angielska trachitisl

była s trasz liw a plagą.
zagrażająca całym  generacjom  dzieci. 
Dopiero od mniejwięcej 20 lat wie nau
ka, że choroba ta m a sw ą  p rzyczynę  w 
niedostaiecznem  doprow adzeniu  do or 
ganizrnu substancyj, k tóre  zw iem y w i
taminami. Dzisiaj znam y już 5 rodzajów 
witamin, które

w y tw a rz a  sie sztucznie
w postaci chemiczno czystej. W iem y 
też, że promienie ultrafioletowe słońca 
sprzyjają w sposób w ydatn i tworzeniu 
się witamin. Dzięki temu udało się m e
dycynie w ytępić  praw ie doszczętnie 
wielkie grupy chorób. P rze d ew szy s t-  
kiem potrafi m edycyna  zapomocą odpo 
wicdniej diety i naświetlania uchronić 
dzieci przed chorobą angielską, lecz i 
grasu jącym  w niektórych okolicach 
szkorbutem.

Jeszcze nie tak daw no tem u żaden 
naw et najgenialniejszy lekarz pojęcia 
nie miał o gruczołach w ew n ę trzn y ch  w v 
dzielających ważne dla organizmu sub
stancje. Dzisiaj nauka o horm onach s ta 
ła się jedną z najważniejszych gałęzi me 
dycyny, której zaw dzięcza  się niesły-

! chanie w ażne odkrycia . Na pierw szem  
miejscu wym ienić należy tu

leczenie cukrzycy

zapomocą insuliny.
P rzez  długie stulecia zakaźne choro

by i epidemje by ły  dla ludzkości ponu
rą  tajemnicą nie do zgłębienia. Minęło 
zaledwie kilkadziesiąt lat, odkąd genjal- 
ni tw ó rc y  bakterjologji P as teu r ,  Koch 
i Schaudinn odkryli

sprawców plag ludzkości.
Bez znajomości bakcylów  księgosuszu, 
cholery, gruźlicy, dyfterji, było niepo
dobieństw em  opanow ać tę epidemję, 
które tak często p rze jm ow ały  ludzkość 
panicznym  s trachem  i więcej pociągały 
za sobą ofiar, niż w szystk ie  wojny i re 
wolucje. P odczas  gdy jeszcze w latach 
osiemdziesiątych ub. stulecia cholera w 
Hamburgu zdołała  pochłonąć 10.000 
ofiar, minęła wojna św ia tow a bez sze
rzenia się epidemji. Dzisiaj tw arze  ze śla 
darni p rzeby te j  ospy sa nadzw yczajna  
rzadkością, gdy  dawniej epidemja ta

panowała m asowo.
Zasługa to lekarza angielskiego Kdwar- 
da Jenner z Berkeley , k tó ry  w 1796 ro 
ku w yna laz ł  serum  przeciw  tej choro
bie, k ładąc  równocześnie podw aliny 
pod now ą gałąź m edycyny , serologię. 
W  ostatnich lattach zas trzyk i surow ic z 
krw i ludzi, k tó rzy  przebyli pew ną ch o 
robę, doznały  szerokiego zastosow ania 
ze znakom itym  wynikiem.

N ajw ydatniejszem i w ynikam i spośród 
w szystkich gałęzi w iedzy  m edycznej po 
szczycić się może chirurgja. P rac e  ame 
rykańskiego  chirurga Cushinga umożli
wiają naw et operacje najważniejszego 
i najw rażliw szego  organu ludzkiego, 
mózgu. W arunki,  odpowiednie dla chi- 
rurgji s tw o rz y ła  now a całkiem gałąź 
w iedzy  medycznej, asep tyka .  Do nie
daw na  jeszcze paraliż p os tępow y  czyli

t. zw. rozmiękczenie mózgu
by ł chorobą nieuleczalną, 

lżotknięty nią kończył w domu ob łąka
nych. Dzięki genjalnemu wynaleekowd 
profesora wiedeńskiego W agner-Jau- 
regga, polegającym  na szczepieniu za 
razków  malarji, g rożące choremu nie
bezpieczeństw o może być pow strzym a 
ne i usunięte. Inną. mniej w praw dzie  roz 
powSzechnioną. lecz również bardzo zło 
śliwą chorobą jest anernja (anaemia per 
ni ciosa). Dzisiaj i tę chorobę m edycyna 
potrafi leczyć zapomocą w ą tro b y .i  eks 
t rak tów  z niej.

T ak  więc zdobycze w iedzy m ed y cz 
nej z ostatnich czasów  są rzeczyw iście  
re la tyw nie  ogrom ne. Lecz mimo tó orga
nizm ludzki tak misternie i tajemniczo 
pracujący, pozostaje dla w iedzy  ludzkiej 
niezgłębionem i niepojętem misterjum.-.-en:---

Waluty, dewizy i akcie,
DEWIZ V — NIEJEDNOLICIE.

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na
strój zmienny.

PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE.

W grupie pożyczek premjowych odchyle
nia kursów były stosunkowo nieznaczne. 1 

PAPIERY PROCENTOWE.
Budowlana 47.85, Dolarowa 53.75, Inwe-, 

stycyjna 118-25, Konwersyjna 67.90, Kole
jowa 63.00, Dolarowa 74-25, Stabilizacyjna 
77.88, 7% Banku Rolnego 83 25, 8 % Banku 
Rolnego 94.00, 7% B G. K. 83.25, 8 % B. G- 
K. 94.00, 7% Ob!. Kom. B. G. K. 83.25, 8% 
Obi. Kom B. G. K. 94.00, 1% T. K. w War
szawie 54.00, 4 ]/=% T. K. Ziemskie w War
szawie 55-25, 5% m. Warszawy 1933 roku 
63.00, 5 % m. Lodzi 1933 r. 54.75 

AKCJE
Bank Polski 96.00, Lilpop 10.70— 10.95,

Starachowice 13.80
GIEŁDA ZBOŻOWA.

WARSZAWA, 16. 10. — Kursy ustalone 
na podstawie cen giełdowych: Pszenica jara, 
czerwona szklista 20.50 — 21.50, pszenica 
jednolita 19 50 — 20.50, żyto I standart 
17.00 — 17.50, mąka żytnie I gat. 0-55% 
25 00 — 26.00, mąka razowa 19 00 — 20.00

POZNAŃ, 16. 10. — Ceny orientacyjne: 
Żyto 17-50 — 17 75, pszenica 17 00 — 17.50' 
mąka żytnia 1 gat. 0-55% 2 2 7 5  — 24.25, 
mąka razowa 0-95% 18.75 — 20.25. mąk* 
pszenna i gat. lit. A 20% 30.50 — 33.50

M i l i  sprawsr fffisi! renty wieczystej.
W związku z zamierzoną przez Skarb 

Państwa emisją renty wieczystej, w której 
miałyby być przedewszystkiem ulokowane 

(kapitały Ubezpieczali!, mamy do z an oto wa- 
| nia żywą polemikę prowadzoną ostatnio mie 
| dzy czołowym organem obozu rządowego i 
S j e d n e m  z poczytnych pism opozycyjnych.

Ogólna suma wypuszczonej renty ma w y
nosić zł ;::30 mżijońćw, a pierwsza transza1 

! ma sięgać 30 mijonów złotych. Pojęcie renty i 
j wieczystej nie jest dla wszystkich zupełnie i 
jasne. Oz.iacza ono, że za pożyczony kapitał j 
państwo będzie wypłacało pewien procent 
określony rocznie, ale sam kapitał nie będzie 
podlegał zwrotowi, jako że pożyczka ta zo
stanie udzielona na wieki.

O co idzie spór? Sfery, broniące emisji 
renty wieczystej, wychodzą z założenia, że 
kapitały lokowane przez Ubezpieczalnie dtaj 
zapewnienia im dochodu, umożliwiającego j 
wypełnienie świadczeń, winny przynosić — j 
4-4 i pół proc. rocznie. Skoro więc Państwo 
daje Ubezpieczalniom papier, przynoszący o 
proc. rocznie, to taką lokatę uważać należy

za bezwzględnie korzystną i odpowiadając* 
celom Instytucji Ubezpieczeniowych u*

Strona zwalczająca tę koncepcję powiada 
że jest interes dobry dla Skarbu, a kiepski 
dla Ubezpieczała, gdyż Ubezpieczalnie w dzi 
siejszych warunkach mogą znaleźć znacznie! 
lepsze możliwości lokaty choćby w papierach 
państwowych, notowanych na giełdzie, kto-i 
re nawet dziś po tak znacznej zwyżce kurstl 
można nabyć po kursie o 20 — 30 proc. nD 
żej wartości nominalnej, a które uwzględnię 
jąc nominalną stopę procentową dają jeszcze 
dzisiaj rentę 9-ciu proc. nie mówiąc o tenł 
iż nabywca po wylosowaniu względnie wy
kupieniu ich. uzyska jeszcze różnicę między 
obecnie zapłaconą ceną, a  wartością nomi
nalną. Stąd krótki wniosek, że nabycie emisji 
renty wieczystej 5 procentowej po cenie 100 
za 100 jest złym interesem.

Tak więc jest to nowa pożyczka przemy
słowa, która będzie sprzedana towarzyst
wom ubezpieczeń, większym zakładom prze
mysłowym i handlowym z pominięciem drob 
nych płatników.
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i OFIARA CHIRURGA!
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA, PRZEKŁAD AUTORYZOWANY. .1

—  Proszę! — fuknęłam.
Ukroehmalona białość Lllen pierzch

lęła z szelestem wgłąb k o ry ta rza ,  ja 
♦kierowałam się ku windzie. P on iew aż 
Jarrigan i mój pacjent byli już z pew - 
lością na górze, nie m iałam  poco tele- 
onow ać do kancelarji. Naciskając kon- 
'akt do windy, usłyszałam  s łaby  stuk 
tół w ózka szpitalnego. Z mroku zachód 
ńego k o ry ta rza  w y n u rz y ła  się figura w 
Jiałych pantalonach, pchająca przed 
sobą wózek, n ak ry ty  p rześcierad łem , 
^od prześcierad łem  leżała  nieruchoma 
wstać . C zyżby mój pac jen t?  Człowiek 
achający w ózek  należał do personelu 
w sługaczy ,  nazy w a ł się Jakób Teuber,  
ty ł młody, lecz m ały  i ch u d erlaw y  i w 
ecie cierpiał stałe na astmę.

— Czy to mój pacjent, pan M elady?  
-  zapy ta łam  o tyle pośpiesznie o ile 
niedorzecznie, bo przecież mój pacjent, 
K tó re g o  dr. H arrigan  zabrał na salę ope 
racyjną, nie w ra ca łb y  z oddziału dla 
niednych, wysokim, sza rym  wózkiem 
imbulansowym , pod opieką posługa- 
:za, *

— Nie proszę pani — zaśw ista ł a s t
matycznie. — To m urzyn  z oddziału dla 
oiednych. Umarł.

— W indą go nie zwieziecie. Nie 
działa. Dzwonię i dzwonie i nie nadcho 
izi.

— Nie dz ia ła?  Co się mogło pob 
jguć ? Może ja spróbuję.

Zostaw ił  w ózek  i poszedł do windy.
na.tr,z a e  na ciało pod

prześcierad łem . Nie jes tem  z n a tu ry  
podejrzliwa, ale p rzysz ło  mi jakoś do 
g ło w y  upewnić się, czy  mnie T euber  
nie okłamał. P raw d a ,  że za ry sy  pod 
prześc ierad łem  w sk a z y w a ły  okazal
szy  w z ro s t  niż P iotra ,  a ja nie m am  upo 
dobania do m ak abrycznych  w rażeń , 
ale... nachyliłam  się, ujęłam za róg 
prześc ierad ła  i podniosłam do góry.

Nie, T au b e r  nie skłam ał.  Ubocznie 
przekonałam  się, dlaczego panna Jo 
nes h is te ryzow ała  p rzy  kolacji.

Opuściłam róg prześcierad ła ,  za ło
ży łam  je tak, jak było  i spo jrza łam  nie
cierpliwie ku schodom. Pielęgniarki 
operacyjne nie nadchodziły . T y m cz a 
sem  T aubes m ocow ał się z drzw iam i do 
windy, a Lillian Ash, uderzająco  zmie
niona, s ta ła  obok i patrzy ła .
~  Niema co sza rpać  drzw i rzekła..— 
Przec ież ,  jeżeli w inda nie nadeszła, to 
się nie o tw orzą .

T eu b e r  obejrzał się.
~  Racja. Tak... — Urw ał,  jakby z 

nagłego  b raku  tchu i w y c iąg n ąw szy  
chustkę, d ławił nią a tak  as tm atycznego  
kaszlu.

~  Sza! Sza! — szepnęła  o strzegaw  
czo Lillian Ash. 1—  Obudzicie ca ły  od
dział.

Pobieg łam  znow u pędem  na górę.
Od chwili gdy  s tw ierdz iłam  zniknię

cie mego pacjenta, upłynęło  bczm ała  
dziesięć minut. Zaczęło rui się w y d a 
wać, że w ałcze  z d ręczącą  senną marą. 
Na D.ietrze operacyjnem  w szy s tk o  było

tak  jak przed chwilą. Ś w ia t ła  pozapa
lane, nigdzie żyw ej duszy  i obok puste 
go stołu p u s ty  w ózek  „3 W .”

T eraz  już nie posiadałam  się z pod
niecenia i p rzerażenia. O ddychałam  
szybko, a czoło, z k tórego  zepchnęłam  
czepek, by ło  zroszone potem.

G orąco! Łaźnia!
Jasno oświetlona, c icha sala. zapo

w ie trzona  e terem  i innemi szpitalnemi 
w yziew am i. Niesamowicie jasna i ci
cha.

Muszę obudzić dra. Kuncea. •
Muszę zate lefonow ać do kancelarji.
Muszę coś zrobić.
M uszę zaham ow ać bezsensow ny 

bieg w kółko.
Mijając windę, p rzy s tan ę łam  odru

chow o i zadzw oniłam  z cierpliw ą pas
ją. Dzięki zupełnej ciszy, panującej na 
piętrze operacyjnem , us ły sza łam  cichy 
szum  nadchodzącej kabiny  i stuk, ozna 
czający za trzym an ie  się na w skazanem  
piętrze. W  drzw iach  nie zajaśniało czer  
wone światło , ale by łam  pew na, że win 
da za trzy m a ła  się na  trzeciem  piętrze.

Szarpnę łam  za drzwi, k tóre  otwfa 
rz y ły  się z ła tw ośc ią  i w n ę trze  klatki 
rozjaśniło się słabo św ia t łem  z k o ry ta 
rza i sali operacyjnej. Najwidoczniej ża 
ró w k a  w  windzie w ypa liła  się. M yśląc 
tylko o pacjencie, k tó ry  mi się tak .dz iw  
nie zaw ieruszy ł,  w esz łam , zam knęłam  
drzw i i nacisnęłam  poom acku kontakt 
drugiego piętra . W inda  zeszła  nadół ci 
cho i wolno. W  małej, zamkniętej p rze 
s trzen i by ło  jeszcze duszniej. Ciężkie, 
gorące, poprostu  cuchnące pow ietrze  
niemal dławiło.

Coś było  nic w porządku. Ćoś się 
w y łam ało  z norm alnego trybu. Rpbdo 
mi się to zimno, to gorąco i sw ędz iły  
mnie dłonie.

W y sz ła m  na drugiem  piętrze. Ażu
row e drzw i w indy  i oszklone k o iy ta rz o

w e zam knę ły  się za m ną łagodnie. Ko
ry ta rz  by ł pusty. W  pokoju Dione pali-[ 
ło się w  dalszym  ciągu i dochodził z ‘ 
niego szm er  ściszonych głosów. T eu
b e r  zniknął razem  z wózkiem, Lillian 
Ash poszła  do sw ego  pacjenta.

Co te ra z ?
Zate lefonow ać!
Ale m ara  nie ustępowała .
Tlelefonisfka albo spała, albo u m ar

ła., albo utonęła, albo uciekła. Grobową, 
ciszę szpitala p rz e ry w a ły  tylko szm ery  
z pokoju Dione i ha rce  chrabąszczy . 
Mój pacjent i dr. H arrigan  zapadli' isięi 
pod ziemię.

Coś się stało.
Ćoś b ard zo  złego. W  ty m  c z y s ty # ,  

p u s ty #  k o ry ta rzu  musiało się s tać  coś p 
strasznego.

Ręce , m iałam  na biurku p rzy  telefo
nie, ale k rzes ło  odjeżdżało w ty ł,  a  ko
lano uderzyło  o k raw ęd ź  biurka.

W sta ła m  z w ysiłk iem  i pochylWwo 
się nad  posadzką.

Krew!
ROZDZIAŁ III.

Od w in d y  do biurka bieg ł nierówny, 
m alejący trop odcisków gum ow ych  oW 
casów : na tle niep, Kalanie czyste j po- 
sadzki korytarza, ciemny, czerw ony, 
b łyszczący .

Trop  /moich w łasnych  obcasów* 
unurzanych  w e  ikrwi.

Zdaje się, że p ierw szym  moim od
ruchem było  podnieść nogę i s p o j r z e ć  
na obcas.

S koczy łam  do windy, o tw o rz y ł3*11 
d rzw i./N a  trzeciem  piętrze nie by ło  do 
statecznie jasno. Tu św iatło  padało  P f , 
sto w drzwi. Koło nich podłoga by«3̂  
czysta .  Ale co za struga, ciemna, bły* 
szcząca  s truga . 'tam  dalej?  I co 
jest obok strugi, tak blisko drzwi, 
tylko cudem  nie nastąpiłam  na nis t ^ '  
chomą ręk ę?  - — -
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iioi iniali
Kucharz us łował wyiruć cała załoga-

ViICę
P rze d  kilku dniami zarzucił  ko-
^w  porcie^ nowojorskim  żaglo- 

^ ec ’K ingsw ay” po rocznym  nieprzer 
'i ar|ym pobycie na pełnem  morzu. Ca 
'g0 rT°k t rw a ła  droga z Gwinei do Nowe 
<]■. Jorku. W  porcie p rzy ję ła  s ta tek  po- 
V u  k tó ra  a re sz to w a ła  i odprow adzi- 

kapitana i kucharza  pod groźbą w y  
^ Ś n ię ty ch  rew o lw eró w  do zarządu  
i^ y s ta n i .  W  jednej z kabin leżał męż- 
foj*na. sk ręp o w an y  m ocnym  sznurem.

,°lniono go z w ięzów  i odesłano do 
v'Ntala. Na kapitanie i n iektórych 
2{°nkach załogi

ciąży zarzu t morderstwa,
^ 'ło w a n eg o  i m o rd e rs tw a  i buntu na 

°rzu.

historja zaczę ła  się ’\tf ten spo- 
fcjp-’, że w  czasie pod róży  kapitan nagle 
ij^«ko zachorow ał.  Załoga postanow i- 
^ n ^ y s a d z ić  go na ląd w  miejscowości 
ifw Sacola na  F lorydzie. N ow y kapitan 
^ ' c i ę ż k i e  zadanie.

zajęcia, pew nego ranka w szale za 
zdrości przeciął żonie gard ło  b rzy tw ą, 
a do po traw ,podanych  kapitanowi i ma 
ryna rzom  w sy p a ł  truciznę, aby ich 
w szystk ich  zgładzić Spostrzegli się oni 
jednak  i zm asakrow ali go, a potem  bez 
ustannie czuwali p rzy  nim, aby  nie po
w tó rzy ł  p ró b y  w y tru c ia  ich. — P roces  
zb rodn ia rzy  i buntow ników  zapowiada 
się n iezw ykle  ciekawie.

C n t a  n a  r e f l e k t o r z e
o c a l i l i  R ilS ca  o s a l i .

P ro feso r  Isidori w raca ł  w  nocy  sarno 
chodem w to w arzy s tw ie  sw ej żony, 
dwojga dzieci i służącej, z Fiuggi do 
Rzymu. Nagle profesor zau w aży ł  przed 
sam ochodem  wielki cień, k tó ry  zdaw ał 
się d aw ać znaki do za trzym ania  W y 
glądało zaś tak, jakby  cień ten cofał 
się szybko i sam ochód jadący z w iel
ką szybkośc ią

nie mógł go donedzić.
Isidori, zaniepokojony tern zjawiskiem 
za trzy m a ł  sam ochód i spostrzegł, że 
kilka m e tró w  przed sam ochodem  leży

olbrzymi kamięń,. k tóry  stoczył - się pa, 
drogę. G dyby  samochód nie z a tr z y 
m ał się, rozbiłby się spew nością o nię 

‘’spodziew aną przeszkodę. To sam o spat 
kałoby  także drugi samochód jadący  za 
nim.

Z agadka tajemniczego cienia w y ja 
śniła się szybko. Na szkle jednej z la? 
tarń samochodu przyczepiła  się duża 
ćma, k tóra, ruszając skrzydłam i, rzucą 
ła p rzed  sam ochodem  cień podobny do 
cz łow ieka w yciągającego  ramiona. W  
ten sposób ćma ocaliła kilka osób.

„Zabiłam tylko maszynistę kolejowego**.

Cynizm ojcobó s& pi.
Po wyroku śmierci w  Paryżu, m

Załoga spełniała
‘koń 3'eg0 ro zk azy, a k iedy  on w  
w  Cu chciał zas tosow ać  su row e kary ,  
W ynarze zbuntowali się. W yrzucili  
Hje za bu rtę  i więcej się o niego 
W . tro«zczyli. W  ten sposób pozostał 

" ty sw ay” bez kapitana.
Się .cdynego  człowieka, k tó ry  w staw ił

v 2a nim, uwięziono pod pokładem .
^ e , f atoSa w y b ra ła  spośród siebie no-
\v y °  kapitana i postanow iła  zmienić
(Jo p r Czorią m arsz ru tę .  G dy  żaglowiec
t° rj ynM w  tym  stanie rzeczy  do P o r-
ci1Ur°* w y d a rzy ło  się nieszczęście. Ku
j]je 2 ok rę to w y  k tó rem u n o w y  reżim
Wia Po^°bał się, dał nura w  porcie i 

‘ę-cej
jyj nie pokazał się.

oświadczyli,  że bez dobrego
l**Zćł na nn lfłaH zip  nif* ZciniierZćijcl

kapitan
kon*K a  n a  pokładzie nie 
bost U°w a ć  podróży. N ow y  
P o n o w i ł  sam  rozejrzeć się za jakimś 

.charzem. W reszc ie  zaangażow ał 
 ̂ leiscowego mulata, k tó ry  zgodził się 

0 tęj s łużby  tylko pod w arunkiem , że 
?Q2ie**nógł w ziąć  ze sobą żonę. 

Obecność mulatki na s ta tku  s ta ła
v Podczas dalszej podróży  p rzy czy n ą  

:Jkich niepokojów a w końcu zbrod- 
t0l,kob ie tą  ta by ła  zalo tna i umiała flir

ty
n i .

iei ac z w jelu m arynarzam i.  M ąż robi! 
g ^ u w an tu ry  na tern tle i bił ją. G dy mu 

2°no zabiciem i pozbaw ieniem  jego

P a ry ż ,  w październiku.
T ragiczne w ydarzen ia ,  jakie w s trzą  

snęły  ca łym  ogółem francuskim, nie 
p rzeszkodziły  pew nem u odłam owi spo
łeczeństw a, żądnem u sensacji, zaintere 
Sować się do tego stopnią sp raw ą  ojco 
’oójczyni, V ioletty  NozRre, że t rzeba  by  
ło s eg reg o w ać  i usuw ać p rzem ocą  cie
k aw y ch  k tó rzy  starali  się b y ć  obecni na 
rozpraw ię  sądowej.

W iadom o już z depesz, że Violette 
NozRre sk azan a  zosta ła  na karę  śm ier
ci, a w stęp  jej na gilotynę

odbyć się ma boso,
w  śm iertelnej koszuli, z zaw iązanem i o- 
czym a. S u ro w y  w yrok , k tórem u to w a  
rzy szą  szczegó ły  o cechach d ram atycz  
nych, pozornie średniow iecznych, m a 
na celu podkreślenie oburzenia, jakiem 
zbrodnia przejęła  całe społeczeństw o 
francuskie.

Istotnie Violette NozRre nietylko ohy 
dną sw ą  zbrodnią, lecz również i ca łą  
sw oją  um ysłow ością ,  jak i n ies łycha
nym  cynizm em  i obojętnością, ściągnę 
ła na siebie niechęć i odrazę  w sz y s t 
k ich  uczciwie m yślących  ludzi.

Komunikują nam  pom iędzy innemi 
zdanie jej, k tóre  niewiadomo, jak w y 
t łum aczyć : cz y  tylko bez troską  i b ra 
kiem  sumienia, czy  też jaw nym  cyniz
mem.

— Ufam— rzek ła  n iedaw no m o rd e r
czyni do jednej z nielicznych osób, któ

StanjławowsMe niespodzianki.
Walki o wejśel«e do Hgrf.

kadzielne rozgrywki o wejście do ligi za-
dąv a,y sytuację w trzeciej grupie zawo- 
Mą/." Niespodziewane zwycięstwo Rewery 
hy'ls3iłwoWskiej umożliwia tej drużynie zdo- 
lai16 mistrzostwa grupy. W innych grupach 

miast sytuacja jest już
 ̂ zupełnie wyjaśniona.

H f̂rzem pierwszej została Legja poznańska,

J. W.K.S. śmigły-Wilno 4 8 27:1.
2. W. K. S. - Brześć 2 O 1:9
3. W. K. S. - Grodno 2 O 0:18

re spo ty k a ły  się z nią z racji sw eg o  za 
w o d u ~  że przysięgli w  stosunku do 
mnie :

okażą pobłażliwość.
Niedawno skazali Germ ainę Huet tylko 
na d w a  lata więzienia, <a przecież zab i
ła prefekta, podczas gdy  ja zabiłam 
tylko (!) m aszynis tę  kolejowego. . .

S ło w a  te zdradza ją  dziwne nastaw ie  
nie um ysłow e zbrodniarki, skądinąd u- 
znanej przez sfery  lekarskie za  zupeł
nie poczyta lną  i 'z d r o w ą  um ysłow o.

Zachowanie Violetty NozRre przed- 
sp raw ą, św iadczy ło  o bezwzględnej o- 
bojętności na fakty, jakie zap ro w ad z iły  
ją przed trybuna ł  sędziowski. Chodziło 
jej mianowicie (na co, z resz tą  u zy sk a 
ła  'zezwolenie w ładz) o ukazanie się 
p rzed  sądem  w  ’’p rzyzw oite j  sukni” .

P ra s a  r  ruszy ła  już szczegółow o dra 
m atyczn  m om enty  ro zp raw y :  ikonfron 
tację zbrc  miarki z matką, jak wiadom o 
nieubłaganą k tó ra  jako pow ódka  cywil 
na w ys tąp iła  p rzec iw ko  córce. Pani No 
zR re  p rzed  sądem  krok  ten t łum aczy ła  
nie nienaw iścią  dla córki, (do czego ja 
ko m atk a  mimo w szys tko  nie jest zdol 
na), lecz zam iarem  w y k ry c ia  ew entual 
nych

wspólników córki,

oraz chęcią oczyszczenia  pamięci męża 
spod ohydnych  zarzu tów , jakie po 
śmierci czyni mu córka.

T rzeb a  zaznaczyć, że w śród  licz
nych św iadków , k tórych  zeznania je
dnomyślnie s tw ierdza ją  niemal choro
bliwą k łam liw ość oskarżonej, jeden 
tylko student, Camus, odróżnią się od 
szeregu  innych jasnością i spokojem 
sw y ch  zeznań. Ale on p la śn ie  zeznaje, 
iż Violetta, będąc kiedyś w  stanie de
presji, zw ie rzy ła  mu się, że ’’ojciec jej 
niekiedy zapom ina o tern, że jest jego 
c ó r k ą ” . Św iadek  jednakże dodaje na
tychmiast, że w tej sferze Violette Nó
zie re znana b y ła  ze sw ego  kłam stw a.

P ro ce s  Violetty NozRre odsłonił dw a 
sm utne fak ty  poza naw iasem  sp raw y: 
szkodliwe skutki zbytniej sw obody  
młodzieży, to lerow anej przez rodziców, 
i korupcję sfer studenckich. Jakkolwiek 
bow iem  ojciec g łów nego  kochanka ;Viq 
le t ty  NozRre zw rócił jej w szys tk ie  pie
niądze, jakie ona w y d a ła  ca  syna  jego,, 
a ten w  służbie w  w ojsku kolonjalnem 
doskonałem  sp raw ow an iem  * ta ra  się 
za trzeć  w in y  swoje, pozostaje tern 
niemniej faktem, że mieszkał, u t rzy m y  
w a ł się i > bawół

za pieniądze Violetty.
T w ierdzi on w praw dzie , iż nie wiedział, 
że pieniądze te pochodzą z prostytucji, 
jednakże jest to m ało prawdopodobne, 
gdyż zd rad za ły  jej sy tuację  zarów no 
stan zdrowia, jak i ła tw ość  z jaką za
w iera ła  znajomości bez w yboru .

Msl.

„Fale wstydzenia się
mul n a w n e j  p a n n y .

i i

WARSZAWA 17.10 — Do wydziału
odw oław czego  Sądu O kręgow ego  W a r 
szaw skiego  za nr. 1598-25 w płynęła  
sk arg a  „O byw atelk i Sz jew y- Ć hany

I ’ Ona jeszcze przed sobą mecz z Gryfem 
L Uiiskim, ale nawet porażka nie odbierze 
j, Jej pierwszego miejsca. W drugiej grupie 

niespodziewanie stracił punkt z sosno- 
Hę cką Unją, aie nie będzie to już miało żad- 
pi, wpływu na kolejność drużyn w tej gru- 

W trzeciej grupie walka o pierwsze miej-
(V rozstrzygnie się pomiędzv lwowskimi,
•,“ r
V "tymi, a stanisławowską Rewerą. — W 

artej — mistrzem jest W. K. S. śmigły.

j Grupa I.
/  J*egja - Poznań 

T. S. G. - Łódź 
4' Gryf _ Toruń 

Gwiazda - W-wa 
j Grapa )1.
j)’ ^łąsk - świętochł. 

'Jnja . Sosnowiec 
•’rzegorzecki-K-ków 

} Grupa ILL
j Sterał . Lwów 
\  . StauLsł.
I '• K. S. - Luck 

1 jc p Leg.-Chełm 
Grupa IV.

i

Gier Pkt. St. br
5 10 22:4
6 8 20:5
5 4 9:15
6 0 3:30

4 7 14:6
4 4 15:8
4 1 6:21

6 8 15:5
4 5 6:6
5 4 9:12
5 3 6:13

Harce pijanych r y b e k .
Skutk i  w y l a n i a  w i n a  d o  rzeki .

Na półw yspie  krym skim , wylano 
wielką ilość zepsutego w ina  do bardzo 
rybnej rzeki. Na drugi dzień zau w ażo 
no na powierzchni w ody  tysiące  ryb, 
k tó re  w y sk ak iw a ły  nad w odę i w y p rą  
w ia ły

różne ewolucje, 
p rzypom inające za taczanie się na ulicy 
pijanego człowieka.

Skorzysta li  z tego nadbrzeżni tniesz 
kańcy, łow iąc całe m asy  pijanych ryb 
przy  pom ocy koszów  i w orków .

Pociąg mmmm mmmmi c z ^ ie k *
Skyflki Jazdy ffaa gapę.

Z B ydgoszczy  donoszą:
Na linji kolejowej Terespol — B yd

goszcz w pobliżu stacji Terespol zd a
rzy ł się s tra szn y  w ypadek .

Opodal miejsca, na k tó rem  przed 
kilku dniami znaleziono m ar tw e  zwłoki 
dróżnika kolejowego B aum gardta , zm ar 
lego w  czasie  pełnienia s łużby na udar 
serca, natrafiono na zm asak row ane  
zwłoki

nieznanego mężczyzn-/, 
dającego słabe znaki życia. Nieszczęśli

wego przewieziono do szpitala w Świe 
ciu. gdzie w a lczy  ze śmiercią.

Dochodzenia w y k aza ły ,  iż jest to 
20-letni Józef Rosental ze Suchej, pow. 
Świecie, k tó ry  jadąc „na gapę“ pocią
giem to w aro w y m  w  kierunku B ydgosz
czy, w y sk o czy ł  na tor, nie widząc zbli
żającego się pociągu pośpiesznego.

P o c iąg  pośpieszny w padł ze s t ra sz 
ną siłą na nieszczęśliwego, rozszarpując 
g v/ s trzępy.

F rydm an , mieszkającej p rzy  ul. W a r 
szawskiej za  Nr. 7 dom Frydm aną.

Obwinięcie o 05*;czers tw o  M era Ma 
tuzon.

SKARGA.

Nachodząc s ię .n a  podw órzu  p rzy  na 
szym  domu, lokatorka M era Matuson, 
bez żadnego powodu z mojej s trony , obi 
lew a ła  mnie gradem , w  obecności ludzi, 
s łów  paskudno-czarno-szam nych, n a z y 
w ając  mnie między innemi: „Ulicznica, 
jawnogrzesznica, cudzołożnica itd.“, 
tw o rz ąc  w  m oje j 'indyw idualnośc i  fale 
w stydzen ia  się nie m ogące się wylew ać, 
na papieru  słow am i, s ta ra jąc  się w e z 
w ać  m iędzy  sąsiadami opinję, że zajmu? 
ję się publicznemi czynam i w b re w  m o 
ral) i dobrodziejstwu. — Przy jm ując  w 
uwagę, że obwinięcie niesie ch a rak te r  
zaczern ien ia mojej cześć, mojej reputacji 
i dobre imię plamami demoralizacji 
„ulicznej dziew czynki" , w  czasie bycia 
naiw ną panną, dlaczego m am  zaszczyt 
poprosić uprzejmie Stąd Pokoju  p rz y 
ciągnie M era  Maiuson

do odpowiedzialności prawnej,

celem ob m y w ać  mnie od oszczerstw a 
Usprawiedliwienie mojej skargi rpqg:. 
za tw ie rdzić  śwuadki k tó rych  proszę z<j 
zw ać  do rozbieran ia  i oświecenia mmii 
i dzieła.

Z na jg łę tszem  pow ażaniem  kreślj siv 

S. Z. Ch. Frydman".
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Seria w ypadków  górniczych na  Sfąsku niemieckim

Tragedje i dramaty w podziemiach
S k a n d a l ic z n e  * * * * ' J

Na kopalni węgła Królowej Ludwiki w Za
brzu w ydarzyło się wczoraj kilka ciężkich wy
padków górniczych, ofiarą których padło 5-ciu 
robotników.

W  czasie rozsadzania bryły węglowej na 
polu wschodnim, rębacz Jan Topol z Zabrza 
odniósł ciężkie okaleczenia tw arzy i ócz. W 
kfinice ocznej w Bytomiu zaszła konieczność 
wyjęcia jednego oka.

Drugą ofiarą był rębacz Antoni Kopyciok 
z Zabrza, który odłamkami rozsadzonej bryły 
węgłowej został na całem ciele strasznie zma
sakrowany. W  stanie nieprzytomnym odwie
ziono go do szpitala, gdzie dogorywa.

Trzecią ofiarą był rębacz Wilhelm Paprot- 
»y z Zabrza, którego również w stanie bar
dzo poważnym umieszczono w szpitalu.

Na kopałni „Życzenie św. Jadwigi11 łado
wacz Ernest Gottwald z Biskupic zasypany zo
stał zwałami węgla wraz ze swym pomocni
kiem Edmundem Hetmańczykiem z Biskupic.

Obaj doznali zmiażdżenia klatek piersio
wych, ogólnych potłuczeń i złamania nóg. Le
karze wątpią o utrzymaniu ich przy życiu.

LYON, 16. 10. Katastrofa górnicza w St. 
Pierre la Paltide. której ofiarą padło 14 gór
ników polskich zaczyna nabierać cech skan
dalu, który zatacza coraz szersze kręgi.

Natychmiast po katastrofie dały się słyszeć

Sm erć fmtsiika
W  hucie Król hutnik Brunon Orlik z Cho

rzowa (ul. Hajducka) uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi. Niespodziewanie na żelazną pod
kładkę opuszczono mb ‘ hutniczy, w następ
stwie czego sprężysta n kładka ugodziła wy
mienionego/ w brzuch, powodując ciężkie o- 
brażenie wewnętrzne.

Mimo rychłego ods' ienia ofiary wypad
ku do szpitala SpóBci !irackiej, Orlik zmarł 
po 24 godzinach męcz; której nie zapobie
gła natychm iast dokonana operacja, stwier- 
<fca-jąca niebezpieczny krwotok wewnętrzny.

w arunki b e z p ie c z e ń s tw a  n a  kop .  f r a n c u sk ic h
głosy, że winę ponosi całkowicie kierownic
two kopalni, które prowadziło eksploatację w 
warunkach, nie dających najmniejszej gwa
rancji bezpieczeństwa zatrudnionym górnikom.

Jak wiadomo w katastrofie w kopalni p iry

tu w St. Pierę la Palude zginęło ogółem ponad 
trzydziestu górników.

Kiedy zw ą* io n o  już we wszelki ratunek, 
wydobyto jeszczedwóch Polaków, z których 
jeden po wydobyciu na powierzchnię zmarł.

I

Sport

M om ent w ypłacenia w ielkiej w ygranej w kolekturze K orzuszarza

i Ty w y g r a ć  m ożesz
kupując los do I-szej klasy 31-ej Loterji Państw 
t y l k o  w  s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

Eug. Korzuszarza
K a to w ic e ,  u l .  D y r e k c y j n a  10 —  TeL 32636. — Konto P.K.O. N r. £03.868

O ddzia ły ; Mysłowice, Siemianowice, Rybnik, Mikołów
Pszczyńska 1. Bytomska 3. Sobieskiego 34. 3-go Mala 3. 

gdzie ostatnio padły następujące wygrane:
zł. 50.000,— 
zł. 10.000,— 
z ł. 5 .0 0 0 ,— 
zł. 5 .0 0 0 ,—

na Nr 154 468
na Nr. 154 478
na Nr. 152 574
na Nr 72 629

23  ........................a zł, ’.0 0 0 ,-
1 5 ..............................   a  z ł. 2 .0 0 0 ,—

o r a z  w ie le ,
w ie le  in n y c h

U K o r z u s z a r z a  s t a l e  p a d a j ą  w i ę k s z e  w y g r a n e !

B. K. S. NOWY BYTOM -  POLICYJNY K. 8 
KATOWICE 7:9.

Zachowanie się licznie zebrane! publiczno* 
ści na tych zawodach o drużynowe mistrzo
stwo 8ląska w boksie pozostawiło dużo do ży 
czenia.

Przetńeg spotkań (B. K. 8. na pierwszym 
planie); K rawczyk II — Pawlica, wałka nie
rozstrzygnięta, Suchan ulega Nowakowskiemu, 
zaś Krawczyk I zdobywa punkty bez walki. 
Piechaczek zwycięża wskutek dyskwalifikacji 
Matuszczyka, debiutujący Banoszek pozosta-, 
wią Gburskicmu pochlebne zwycięstwo punk
towe, Gruszka rezygnuje na rzecz Makosza. 
Oba ostatnie spotkania p rzynoszą nieciekawe, 
bijatyki i kończą się remisami. Aktorami ich. 
byli; Paszek  i Sławik oraz Ucherek I W ra-  
zidto.

W  ringu red. Karaś tym razem nienadzwy*
czajny.

Mistrzostwo Śląska, a ca zatem idzie, mi
strzostwo Polski w palancie zdobył K. S. 
S trza ł  Dębieńsko Stare, w ygryw ając  we fina
łowych spotkaniach zawody z K. S. Jaskółka 
Rudne P iekary  104:48 i 90::55.

W  Krakowie repr. „Ligi11 pobiła „A“-klas« 
2:0 (0:0).

P. Stanisław Ziemba, instruktor Okr. O* 
środka W . F. w Katowicach został przez P, 
Z. N. zaangażow any jako trener naszej olim
pijskiej grupy narciarskiej do suchej z ap ra 
wy. Obóz rozpocznie się z dniem 20 b. m. 
w Zakopanem, a kierownikiem jego będzie p 
pułk. W agner.

Rybnik. Mistrzostwa piłkarskie podokręgn 
przyniosły następujące rezulta ty : Concordia 
— 1. K. S. (Chwałowice) 4:0 (3:0). Naprzód 
(Rydułtowy) — TS. 20 Rybnik 0:0. Silesia — 
Błyskawica 3:2 (2:1).

Mistrzostwa lekkoatletyczne  Młodzieży 
Powstańczej rozegrane w Chorzowie, p rzynio
sły  mimo fatalnej pogody kilka dobrych wy
ników: 100 m — Krawczyk 11,8; 400 — Kraw
czyk 55,6; rzut kulą — Kowalczyk 10,80; g ra 
natem — Kubala 56,00; skok wda! — Koniecz
ny 5,48; 800 — Hartlik 2,17,8; 4X100 M. P. 
Chorzów I w czasie 51,8. Organizacja zawo
dów — sprawna.

 O -----

WERRE NEZELOFF.

Obrońca.
Ody Paw eł Laruns po raz pierw szy u j

rza ł M artynę D uclage, poczuł jak  serce je 
go  zryw a się do lotu, na podobieństw o rao- 
ty ia , odkryw ającego  najpiękniejszą różę o- 
g rodu . Było to  na plaży w  Carnac, i m łoda 
kob ie ta  przed  chw ilą kąpa ła  się w morzu. 
A frodyta, w yłan iająca się z  piany m orskiej, 
nie m ogła być piękniejszą od M artyny, ze- 
arodkow ującej na sw ojej postaci w szystką 
Jasność w ód i niebios w  oczach setek  osób, 
podziw iających  jej urodę.

Szczęśliwy p rzypadek  zrządził, że Paw eł 
Laruns i M artyna stanęli w  jednym  hotelu, 
a naw et w  sąsiadujących  z sobą pokojach. 
G dy P aw eł dow iedział się, że M artyna by 
ła  w dow ą i liczyła tylko la t dw adzieścia 
p ięć , nie w ątpił, że O patrzność m a na celu 
Jego szczęście, s tw arza jąc  tak  pom yślną 
dla niego konjunkturę. 
i "  Z akochał się w ięc odrazu  w M artynie, 
k tó ra  początkow o pozosta ła  nieczuła na 
w szystk ie  jego  „aw an se11.
/ : —  ,;Coby tu  zrobić, by w zruszyć to  ser- 
ee z kam ienia?”  —  rozw ażał w godzinach 
bezsennych nocy. P iękna m łoda w dów ka 
co p raw d a nie odpychała go, lecz trak to w a
ła go z p rzy jazną uprzejm ością, g ran iczą
cą  niekiedy z pogardą . Był napraw dę, o so 
b isto ścią  o zanad to  m atem  znaczeniu, by 
udzielić m u daru  skarbów , godnych króla 
lu b  bohatera.

> Bohatera! Bohaterem należało  zostać. 
Odtąd Paweł m yślał tylko o jednem : uzy
sk a ć  uwielbienie M artyny spow odu jakiegoś 
wspaniałego w yczynu! ża łow ał, że nie był 
lotnikiem, ani szam pjonem , ani też znako 
mitym pisarzem, by móc ofiarow ać swej 
bogdance blask sw ojej sław y.

Niestety był tylko skrom nym  zastępcą 
k ie ro w a n a  biura, bez szczególnych zdolno
ści, k tóreby  go w yróżnić m ogły. Mimo to 
nie odstępował M artyny, czul potrzebę przy 
etukeoła się jej lub pośw ięcenia jej życia.

W  w yobraźni w idział siebie, w yryw ają
cego M artynę rozhukanym  żywiołom. Ale 
m łoda kobieta  p ływ ała lepiej od niego, a 
gdy kiedyś chwyciły go kurcze o sto  m e
trów  od brzegu, ona to  podtrzym ała go l 
odprow adziła na ląd, godnego litości i u p o 
korzonego. P rag n ą ł dla niej zejść na dno 
przepaści, ale trzeba  było przedew szy- 

stkiem , by w  nią w padła. O tóż M artyna, z 
pow iew ającem i w łosam i i trzepoczącą się 
dookoła kolan  suknią, z uśm iechem  zap u 
szczała się na szczyty skalne pom iędzy głę 
bokiem i urw iskam i, podczas gdy  on, o sto  
stóp  niżej, przyglądał się jej z zaw rotem  
głow y i d iafragm ą naprężoną, jak  skóra na 
bębnie.

Ach! gdyby którego w ieczora napadli ją  
bandyci, żądając  życia lub pieniędzy! Mógł 
by rzucić się na je j ratunek, w ybić w pień 
zuchw ałych napastn ików ! Ale C arnac nie 
je s t puszczą korsykańską....

P aw eł był bliski rozpaczy. Jakże tu  o- 
kazać sw oje zalety i odznaczyć się wobec 
kobiety, gdy w szystko, czego żądała  od nie 
go, ogran iczało  się do kupna papierosów  
dla niej, noszenia jej rak ie ty  lub p łaszcza 
tennisow ego.

A więc n ieustraszona M artyna była 
n iedosiężną dla niego! Jednakże k tó regoś 
dnia po  śniadaniu , słuchając z roz ta rgn ie
niem rozm ow y M artyny z inną kobietą, usly 
szał nagle, jak  m ów iła:

—  Od chwili, gdy w idziałam  m ęża, m e
go, rażonego  piorunem  przy mnie, s trasz li
wie lękam  się burzy.

P aw eł przy ją ł to  zw ierzenie z dziką r a 
dością. N areszcie poznał słaby punkt odpor 
nej fortecy. W yobraźn ia jego  jęła pracow ać 
z po tężną siłą. Już w idział ca łą  scenę, jak 
p rzerażona M artynę utuli w sw ych ob ję
ciach i sw o ją  obecnością, obroni ją  od
trw ogi. A w ięc.....

A wiec pozostało  mu tylko doczekać się 
burzy. P rzynajm niej dw adzieścia razy na 
dzień b ada ł okiem niebo i spog lądał na 
barom etr, ale niebo uporczyw ie trzym ało 
się błękitnej barw y, a pow ietrze było nie

odm iennie lekkie. Cóżby dał za  to, by zo 
stać  Jow iszem  i zesłać pioruny ze w szyst
kich czterech stron  horyzontu! P różno szu 
kał śladu obłoków  na czystym  lazurze...

A tu ta j okres urlopu jego  kończył się 
już... jeszcze tylko pięć dni.... jeszcze tylko 
dw ie doby. P aw eł stracił w szelką nadzieję, 
gdy przedostatn iej nocy zbudził go łoskot 
straszliw y... Co za radość! N iebiańska ar- 
ty łerja  p rzystąp iła  do ataku . B urza w strzą
sa ła  całym  domem, ulew a w aliła w szy
by... P aw eł chciwie nastaw ił uszu. Z gw ał- 
tow nem  zadow oleniem , rejestrow ał oznaki 
przerażenia, jakie zaczynała okazyw ać jego 
sąsiadka ; M artyna kręciła się niespokojnie 
po łóżku, zerw ała się, zam knęła okno, a 
w reszcie krzyk jej, podobny do ryku, p rze
szył pow ietrze i przebił ściany.

Nareszcie! P aw eł rzucił się ku drzwiom. 
Bez pukania, z nagłym  autorytetem , w padł 
do sypialni M artyny.

—  Niech się pani niczego nie lęka — 
rzekł w edług zgóry  ułożonego scenarjusza 
— jestem  przy pani.

Z razu nie w idział jej wcale, lecz w kró t
ce u jrzał ją , skuloną w kąciku, b ia łą  p o 
stać  —  ucieleśnienie przerażenia. T o  ona! 
B łyskaw ice m igały za oknam i, naw ałnica 
bębniła po dachu. Jednym  susem  —  jak 
m arzył o tern zaw sze —  M artyna znalazła 
się przy nim :

—  O, dziękuję panu, że pan przyszedi. 
To straszne! Nie zostaw iaj mnie sam ej.

W  upojeniu radości P aw eł objął ram ie
niem ukochaną postać.

—  Niech się pani niczego nie obaw ia, 
M artyno. Z ostanę przy  niej.

Z nienacka przeszyw ający okrzyk trw o 
gi w yrw ał się z piersi m łodej kobiety:

—  je s t  tam !... W idzi go pan?... Tam ...
—  „B iedaczka! —  przem knęło P aw ło

wi przez myśl —  ze strachu  p o strad a ła  zmy 
sły.

Mimo to s ta ra ł się uspokoić ją :
—  Uspokój się, najd roższa —  pozwolił 

sobie na poufałą czułość —  niepotrzebnie

szkodzisz sw em u zdrow iu. Poco się tak  trw 4 
żysz...

Z dyszana, M artyna tłum aczyła m u:
—  Szczur... szczur w szedł przez okno!... 

Czy w idzi go  pan  pod um yw alnią?... Ach, 
Paw le, zabij go! W ybaw  mnie od tej ohy
dy!

Szczur! Na sam ą myśl o gryzoniu P a 
w eł poczuł zim ny dreszcz w zdłuż krzyża 1 
jeżące się na głow ie włosy. Był odw ażny, 
to  p raw da, i nie zaw ahałby  się w yrw ać 
M artyny ze szponów  lw a, nie zaw ahałby  
się skoczyć po nią w ogień, ale... szczurów  
lękał się śm iertelnie...

Cz.owiek jest bezsilny przeciw ko w łas
nej naturze. Lęk przed szczuram i był u nie
go chorobliw y. Z resztą, jest dow iedzione 
oddaw na, gryzonie te przenoszą zarazk i ty 
fusu i dżum y.

— Na co pan czeka? — zap y ta ła  znie
cierpliw iona M artyna.

— T o ohydne zw ierzę, m oże jest wście 
kłe?

D laczego dw a m iesiące tem u odm ów ił 
ciotce przyjęcia od  niej foksterjera? D lacze
go nie miał przy  sobie trucizny n a  szczu-1 
ry? Człowiek nigdy nie jest zdolny p rzew iJ  
dzieć w szystkiego zgóry. Znienacka co8 
przyszło mu do g łow y: *>

— Pójdę po ko ta  kucharza... sły sza
łem, że św ietnie łapie myszy....

Nie czekając n a  odpow iedź M artyny, 
w ybiegł z pokoju. Gdy w rócił po  dziesięciu 
m inutach, niosąc ko ta  za  skórę n a  karku , 
darem nie dobijał się do drzw i M artyny.

— Niech pani otw orzy, to  ja , P aw eł—* 
Przyniosłem  kota.

D ługie milczenie... a  potem  w ybuch śmie 
chu, który raził go, jak  policzek.

Laruns nigdy więcej nie zobaczył M ar
tyny. Jest obecnie w iceprezesem  ligi an ti- 
szczurow ej. Miłość jego d la M artyny p rze
obraziła się w nienaw iść do drobnych gry- 
zoniów, które mocr.o n a  tern cierpią. Filo
zofowie —  m ędrcy od urodzenia, w ytłum a
czyć potrafią , że są  to  dw a różne objawy 
jednakow ego uczucia.

U.
Druk i W vd.: Nowy Czas. Katowice
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